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K U R IE R  W IL E lN iS K
H IE Z A LFŻ H Y  D Z IE K N IK  D EM O KR ATYCZN Y

M

Minister Beck w Berlinie
Dwukrotne długotrwałe konferencje 

z kancl. Hitlerem

i  r *
R R Z Y B Y d l  D O  BI K L IN  A.

W iliL IlN , (P a l).  Dziś o godzinit- b 
rano  przyjechał do Rei iina minister 
spraw zagranicznych Józef I>< ck w raz  z 
otoczeniem i rodziną.

N a  dworcu pow ita ł pana m inistra  
w imieniu kanclerza Rzeszy podsekre- 
tarz stanu kancelarji Rzeszy von M eis­
ner, minister spraw  zagranicznych Rze 
szy von Nenrath, dyrektor protokołu i 
wyżsi urzędnicy niem ieckiego minister 
siw a spin w  xa$;f aiiicznyeh. N a  dworcu  
obecny by ł również am basador Rzeszy w  
W arszaw ie  i on Moltke

Ze strony p Iskicj pana ministra 
pow itali: am basador 15. 1‘ L ipsk i, człon 
kow ic am basady, konsul generalny R. P. 
Staniewicz, członkowie konsulatu j t. d. 
Pr z ) byli też licznie przedstawiciele ko- 
lonji polskiej w Berlinie, prasy niemiet 
kiej i zagranicznej irraz korespondenci 
pism  polskich w Berlinie

Minister Beck wraz z otoczeniem i ro 
dziiią przeszedł z peronu do salonu re- 
<epeyjnego dworca, skąd udał się do 
am oasady R P. Przed dw orcem  usiaw i - 
ły się kom pan je honorow i sztafrt c , 
ehronnyeh S. S. które oddały m inistro­
wi Becków , honory w ojskowe.

ś m a i m n i e  u  m i n . m  i k a i t i a .

B E R L IN ,  (Pat*. W  środę o godz. 13 
m. 30 m in is te r  sp raw  zag ran iczn ych  b a ­
ron von Nenrath  w y d a ł  śn iadanie na 
czesc nin istra Becka i j e g o  małlżonki.

OiJIA1) V  K A N C L E R Z A  H IT L E R A

B E R L I N . (Pa t)  W  śródę w ieczo rem , 
o godz . 20.30 kanc le rz  H it le r  w cdnł na 
cześc m in is tra  Becka ob iad  w  gm achu  
kance lar i i  R zeszy

\\ p rze  jęciu Jem uczestn iczy l i  ze stro 
ny po lsk ie  i am basador  L ip sk i ,  d\ rek to r  
gabinetu m in ister  Lubieński, radca a m ­
basady R/eczyp io .po lito j  Lubom irski o- 
raz a ttache ambasady płk. Szymański. 
Ze s tron y  n iem ieck ie j  obecn i b\ li m in i 
s ter von N iu ra łh  p rom  je r  l .o e r in g .  mi 
n is trow ie  Biomberg, Goebbels am basa­
dor von  R ibb. n trop i inne osobistości z 
k ó l  rządow y  c li . W  ob iedz ie  w z ię ły  udzia ł 
panie po lsk ie  o raz  n iek tóre  panie n ie ­
m ieck i ' ' .  P o  ob iedz ip  nastąp iło  p r z y j ę ­
cie, w yd an e  p rzez  kanc lerza  w og rodz ie  
kanclerza  Rzeszy.

B E R L IN , (Pat). N iem ieckie b iu ro  iii 
form acyjne ogłosiło następujący ko.mmi 
kat: W  środę o  godz. 10 45 polski m ini­
ster sp raw  zagranicznych wr towarzyst­
w ie am basadora polskiego p. Lipskiego  
złożył m inistrowi sp raw  zagranicznych  
Rzeszy baronow i von N eurathow i w urzę 
dzie spraw  zagranicznych przy W ilhe lm  
strasse w izytę. która trw ała  około 15 mi 
nut.

Niezw łocznie potem udał sie m ini­
ster Beck pieszo w  towarzystw ie am basa  
dora i m inistra spraw  zagr. Rzeszy do 
kanclerza Rzeszy, gdzie straż sprezento 
w ała bron. Adjutant w odza i kanclerza  
Rzeszy, wyższy dow odea grupy Brneek- 
ner. p rzy ją ł gości u wejścia i tow arzy ­
szył im do wodza

B E R L IN . (Pat). W  uzupełnieniu wia 
dom osci podanej przez niemieckie biuro  
in form acyjne o wizycie m inistra Becka  
u kanclerza Rzeszy dow iadu jem y się, ze 
wizyta ta trw ała  przeszło dw ie godziny.

B E R L IN , (PutA P ierw sza konferen­
cja m inistra Becka z kanclerzem  Hitle­
rem odbyła się w cztery oczy i trw ała  
dwie godziny.

IMU G A K O N F E R E N C J A .

B E R L IN , (Pat). \1 środę, o godz. 10 
hi 30, rozpoczęta się w kancclarji Rze­
szy druga konferencja m inistra Recka 
z kanclerzem  Hitlerem .

Podczas konferencji obecni byli row 
nie? am basador Lipski i m inister spraw  
zagranicznych von Nenrath. Konferen­
cja trw ała  około 2 i pół godzin.

Ogółem  w ciągu dnia dzisiejszego  
konferencje, jak ie odbył m inister Reek 
trwały przeszło 5 godzin. O  konferen ­
cjach nie ogłoszono dotychczas żadnego  
kom unikatu.

Z kół kompetentnych kom unikują, 
że przebieg kotifei encyj b j I naeeehowa  
ny przyjazną atm osferą.

Wizyta mitr. Sacka przyczyni się do nmocnienia 
przyjaznych stosurMw m i ą a z y  Polską a Nemcami

B E R L IN ,  (Pat|. D z is ie jsze  v v<lania 
dziennikom porannych , donosząc o w i ­
zyc ie  m in istra  Becka w  Berlin ie , z na 
c isk iem  stw ie rdza ją ,  że w polskim  m i­
nistrze spraw’ zagranicznych nowe Nieni 
ev w ita ją  przedstawiciela w ielk iej trądy  
eji politycznej, której twórcą był M ar­
szałek Piłsudski.

Spotkan ie  m in istra  Becka z kanc le ­
rza in H it le rem , podkreś la  narodow o-so  
c ja li.styczna korespon denc ja  p a r ty jn a  
będz ie  m iato tom w iększe  znaczen ie , że 
u m oż l iw i  o m ó w ien ie  k w es ly j  s Io s im ków  
po lsko-n iem ieck ich . K oresp onden c ja  w y  
raża o czek iw an ie ,  że wizyta berlińska  
da m inistrowi Beckow i specjaln i po­
twierdzenie ducha pokoju , który żyje 
dziś w  Niemczech.

.Deutsche ARgcmeine Ztg.“  p r z y ­
pom ina ,  iże kanc lerz  H i l le r  w  jedn e j  z 
r o z m ó w  w u b ieg łym  roku w y ra z i ł  nadzie  
je, iż pakt z. P o lsk ą  n ie ty lk o  na okres

la l 10 . a le  nazaw sze  usunie m yś l sięgania 
do broni.

U rz ę d o w y  organ  narodow o-.socjali- 
s tyczny  •• \ -iclkischer Beobachter** zw ra 
ca uwagę, żc wizyta m inistra Becka jest 
pierw szą o fic ja lną w izytą polskiego m i­
nistra spraw  zagranicznych w  stolicy 
Rzeszy Już w  tern w y ra ża  się zm iana, 
jaka zaszła w  cią-gu ostatn ich  2 i pól lat 

M in is ter  Beck m oże  hyc p rzekon an y ,  
że op in ja  z serdeczną sym pat ją  pow ita  
je go  przy bycie, zda jąc  sob ie  sprawcę z, 
v  i elki og o udziału  \v dz ie le  poko ju , zapo  
c z ą lk o w a n e g o  p rzez  Marsz. P iłsudsk iego  
i kancl. H it lera . Po lska  istara się p ro  
w adz ić  p o l i tyk ę  d ob rego  -sąsiada z a r ó w ­
n o  z N iem cam i,  jak  i z Rosją i 'nie zm ie  
niła sw ego  postępow an ia .  Jesteśm y prze  
konani, że poby t jednego z najbliższych  
w spółpracowników  M arszałka P iłsm I 
skiego w każdym  razie przyczyni się do 
dalszego um ocnienia stosunków między  
Polska a Niem cam i.

TELEP, o d  WŁASN. KORESP. Z WARSZAWY

Herbatka pożegnalna u premj. Sławka
poprzedzi rozwiązanie Sejmu i Senatu
Dzisiaj Senat rozpoęznie obrady nad 

ordy nacjam i wy borczemi i nad ustaw ą
0 w yborze  Prezydenta. Senat w  ciągu  
jednego dania nie zakończy swoich obrad
1 będzie je  kontynuow ał jeszcze przez 
piątek, lak  przypuszczają do soboty o 
brady  już zostaną zakończone i m ater- 
jał. który’ by ł do przepraeow anja w  bic 
żąeej sesji będzie wyczerpany. Przypusz  
cznie to potw ierdza rów nież fakt. iż w 
sobotę po  południu p. prem jer S ławek  
w vda je hei batkę dla posłów i senato­
rów. Będzie to przyjęcie nietylko spowo

du zam knięcia sesji nadzw yezajnej, ale 
też i pożegnanie ezłonkow parlam entu, 
wobec kończącej się kadencji obecnych  
Izb. W  sobotę też ukaże się zapewni de 
kret Prezydenta Rzeczy pospolitej o zam  
knięciu sesji nadzw yezajnej. Co do ter­
minu, rozw iązania sejm u i senatu, to w 
chwili obecnej data ta nie została jesz­
cze ustalona i wszelkie na ten temat 
wiadom ości są tylko dowolncm i dom y  
siami. W  chw iii oneenej jest tylko jed 
no pcw ne że rozwiązanie sejm u 1 se 
natu nastąpi w  ciągu bież miesiąca.

P. Kucharski szefem wydz. personalnego
w M. S. W.

K rą żą  pog łosk i ,  że w  na jb l iż s zym  
czas ie  obecny  s z e f  w ydz ia łu  bezp iecz i n 
s iw a  w  m in is te rs tw ie  spraw’ wew nętrz

nych, p. Kucharsk i,  o tu jm ie  s tanow isko  
szefa  w ydz ia łu  persona lnego .

..D IP L O M A T IS C IIE  P O L IT IS C H F  

K O R E S P O N D E N Z “ O  Z N A C Z E N IU  

W IZ Y T Y .
B E R L IN , (F A T ) —  W  zw iązku  z w izytą  

n iiiiis ira  Becka w  B erlin ie  urzędowa „iD iplom a 

tisch Politische (Korrespondenz ' p isze ni in że 

rew izy ta  po lsk iego  m in istra  spraw zagran icz­

nych da dalszą .sposobność do pogłębien ia w. uje 
nrnych stosunków  m iędzy obu kro jam i, zgodn ie 

z dni hem ich p rzy ja zn ego  sąsiedztwa. Św iat 

pragnący pokoju , pisze da le j korespondencja, 

odn iósł korzyści z tego, że k ierow n icy N iem iec 

i Polsk i nie ogran iczy li się do czekania na pow­

szechny system pokoju , lecz rozum iejąc realne 

warunki odw ażn ie p rzystąp ili do p rak tycznego  

u rzeczy wstnienia poko ju  na zam kniętym  i peł 

nym napięcia odcinku

•leżeli obecna w izy ta  berlińska da m in istrow i 

polskiem u m ożność pnzęprowadzenia p ierw sze j 
bezpośredn iej rozm ow y z kanclerzom  Rzeszy, 

to ten osobisty kontakt dwóch mężów stanu przy 

czyni się do kontynuowania dzieła pokoju  na 
d rodze praktycznej.

I-ukL ie  .zamiary polskich i n iem ieckich k ie  

równików  państwa odrzucają wszelką eksklu 

żywność, zb iega ją  się rów n ież z ostatecznym  ce 

I m pow szechnego i n iepodzie lnego  pokoju  m ię 

dzy narodam i nadaje obecnemu spotkaniu zna 

czenie głębsze, bo wyehodj/;y'e poza ramy obu 

narodów —

Z A 1 N T L R E S O W  A N IE  

PR  ASY F R A N C I SKIEJ  

W IZ Y T Ą  M IN IS T R A  B E C K A

PAR YŻ (Patl W szystk ie  dzienn ik i pośw ięca 

ią w ie le  uwa-gi odw iedzinom  m in istra  Becka w 
Berlinie. Prasa snuje różne przypuszczen ia co do 
lematu rozm ów  w- B erlin ie .

•Le M ntin“  tw ierdzi, że w  czasie to z iu ów  ber 

lińskich rozw ażona będzie  ogólna sylueeja w 
Europie bez p rzew idyw an ia  jak ich k o lw iek  o- 

kreślonych negoejacy j.

,.L e  Ternps - zam ieści! o w izyc ie  m in istra Be 

eka wstępny artVh.ul. K urtuazyjne odw ied zin y  

m inistra Becku w Berlin ie  budzą w  dzis iejszych  

warunkach politycznych  w y ją tk ow e  za in tereso 
wanSe, p iszn dzienn ik  Zaprosze ifie  m "n  stlra 

Becka do Bi rlina b v !o  wystosow ane ju ż daw n ie j 
i pod róż była zdecydowana jeszcze  przed  z g o ­

nem M arszalka P iłsudskiego.

W  Berlin ie  postanow iono zgotow ać mim. Bec 
kow i gorące p rzy jęc ie . N ie zapom niano, że  dzię 

ki um owie n iem iecko-po lsk ie j z 1934 r. R zesza 
m ogła uniknąć zupełnej izo la c ji, na k tórą  ska 

zola ją  polityka .rządu narodow o - soe ja lis tycz 

nego że dzięk i Po lsce  rząd n iem iecki m ógł oba 

lić p ro jek t paktu wschodniego w,zajem nej pumo 

cy w fo rm ie  w  ja k ie j pak, ten b y ł proponow a 
ny w  roku ubiegłym  Od tej chw ili datu ją się 

pom iędzy Berlinem  a W arszaw ą  serdeczne sto 

sunki. N ieza leżn ie  od zagadnień b ieżących  na 
Lury ogó ln ej is tn ie je  w ie le  spraw k tóre  bczpoó 

rudnio łączą  się ze stosunkami polsko m em iec 

kicm i. M inister Beck kon ferow ać będzie  m ety l 

ko w iec z m in istrem  Goebbelsem  .m inistrem  Go 

eringient ale -również i  kanclerzem  H itlerem , 

m inistrem  von Neuralhem  i am basadorem  von  

Ribhentropem .

T a  pierw sza w izy ta  o fic ja ln a  polsk iego  m in i 

stra spraw zagran icznych  w  Berlin ie  stanow i 

w iec  now y fak t w h istorji stosunków  polsko -
niem ieckich I

Berliński korespondent e L  Intresigeant' dono 
si, ze p rzy ję c ie  m in istra Becka w Berlin ie n i'a  

to charakter n iezw yk le  uroczy-sty. P ierw szym  

celem  odw iedzin  polsk iego  m in istra jest p o tw ie r 

dzenie p rzy ja źn i polsko - n iem iock iej.

Mk

łóż datek na pomnik
Marszałka Piłsudskiego 
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1 „ K U R IE R ” l  dnia 4-go lipca 1935 roku

■ ' l v i e  2< d!ieti WYŚCIGÓW KONNYCH 
^ b B >  o  na t e r z e  w P o ś n i e s z c e z totalizatorem

Na Zcffiku
W A R S Z A W A ,  (Pa ł ) .  P r e zy d e n t  Rze  

czy p ospo l i te j  p r z y ją ł  w Środę prezesa  

ra d y  m in is t r ó w  W a le r e g o  S ławka, któr\ 

in fo rm o w a ł  p rezyden ta  R ze -zyp osp o i i  

te j o 'b ieżących p racach  rządu

B i s k u p  Gawlina 
w Nowym Jurku

, \ O W Y  J O R K .  (Pa t ) .  N a  pok ładz ie  

p a r o w c a  ,,Beren:g a r ia tL p r z y b y ł  do N o w e  

g o  Jorku  b isku p  Gawlina, k tó r e g o  na 

p rzys tan i p o w i t a l i  konsul Gruszka oraz 

p rzedv taw ic id le  du chow ieństw a .

Polska wyprawa 
wv!erh3ł? na Kaukaz

W Y R S Z A W A . (Pat). Dziś ra n o  pociąg iem  od 

chodzącym  do  M oskw y w y jech a ła  k W arszaw y 

polska w yp ra w a  w ysokogórska na Kaukaz. Ha 

cze le  w yp ra w y  sto i dr. M arjan  Sokołow ski pro 

fesor szk o ły  lw ow sk ie j gospodarstw a w ie jsk ie

*>norz“h sen. Mofza
P A R Y Ż .  (Pa t ) .  P o g r zeb  senatora  R ze ­

c zyp osp o l i te j  dr. B o les ława  M otza , p r o ­
fesora  h o n o ro w e g o  U n iw ersy te tu  Sli 
fana  Batorego , o d b y t  się w środę w Pa 
ryżu.

P o  u roczystośc iach  ża łobnych  w  koś 
c ie le  św. Piotra, w  k tó rych  op rócz  rodz i 
n y  w z ię l i  udz ia ł p r z ed s ta w ic ie le  k o lon j i  
po lsk ie j  oraz rep rezen tac i  spo łeczeństwa  
fran cu sk iego  od b y ł  się p o g r z e b  na cm en 
tarza  M o n lm o ren cy .  gd z ie  p r z e m ó w ie n ie  
w y g ło s i ł  dr. P o że rsk i  z instytutu Pasieu- 
ęa.

%  VI* V

Wypadek samochodowy 
posła polskiego 

w Wiedniu
W lIE PE ts. (Pat):. P ose ł R zeczypospo lite j w  

W ied n iu  Jan Gawroński u legł dziś w ypadkow i 

sam odwdoM iem u. W  sami ochłodzie p ro w a d zo ­

nym  osobiście przez posła G aw rońsk iego  zn a jdo  
w ała  s ię rów n ie ż  je go  m ałżonka o ra z  doradca 

finan sow y L ig i  N arodów  pnzy Banku AusŁrjac 

k im  -Rost van Toonningen.

Na jednym  z tak retów  szosy, p row adzące j do 

K ob leuz, sam ochód zarzucił, w padając na stos 

kam ien i. Państw o G awrońscy -którzy odn ieśli lek 

k ie  poran ien ia g łow y  i tw arzy  odłam kam i szkła 

udali s ię do pob lisk iego  sanatorjum , gd zie  na 

łożono  im  opatrunki, poczem  p ow róc ili do do 

mu Radca von Toc iin lngen  w yszed ł z wypadku 

Łez  szwanku. .Samochód jest pow ażnie uszkodzo

— ooo--

Giełaa warszawska
W A R S Z A W A , (P A T ) Berlin  213,25 —  214,25 

—  212,25. N ow y  Jork  5,26 3/4 —  5.29 3/4 —  
5.23 314 -Kabel 5.27 l/d —  5.29 1/8 —  5.24 1/K. 
Lon dyn  26.04 —  26,17 —  2.5,91. 4*aryż 34.98 —  
,35,07 —  34.89. LSzwajearja 173,05 —  173.48 —  
172,62.

D o lar Ó.25 i  pot —  5.25 3/4. D olar zł. 9.05. Ru 
bet 4.67 —  4.70. Czerw ońce 2.00 l unt szlerhng 
26.93 —  26.07. Budow lana 42.10. D o larów ka 
62.00

?. ć’ *  śśfrO' , -.iff.-- -/„y o.ykcp of, ,ą tgfif.

ś.t P.

MARJAN DZIEW ICKI
b. sekretarz R a d y  M ie jsk ie j m . W iln a

po długich i c iężk ich  c ierp ien iach  o p a rz o n y  Sw. S akram en tam i zasnął w Panu 
dn ia  3 lip ca  1935 roku w w ieku lat 62.

Eksportacja zwtok z d om u  ża łoby przy ul. M ick iew icza 62 m. 8 dó  kościoła  św. 
Jakóba  o d b ęd z ie  się w dn. 4 lipca o  godz. 7-ej p o  poi. N abożeństw o za tobn e  zos ta ­
n ie o dp raw ion e  dn. 5 b. m. o  godz. 9.30 rano. W yp row ad zen ie  zwtok z kośc io ła  św. 
Jakóba na cm entarz po-Bernardyńsk i nastąpi te g o ż  dnia o  god z. 6-ej po pot.

O  tych sm utnych obrzędach  p ow iad am ia ją  krewnych, p rzy jació ł i zna jom ych

Żona, Córki i S y n

►rw.łłr*-' -im n  !> -*H»r

B. P. z SYNAJSKICH

CECYLJA KliB 4SZCWCWA
żora adwokata

po d ługich  i c iężk ich  c ierp ien iach  zm arła dn ia 3 lipca r. b.

P o g rzeb  o d b ęd z ie  się dziS, we czwartek, o  god z. 1-ej po  poi. z d om u  ża ioby  
przy ul. J ag ie lloń sk ie j 10.

O  doznanym  c io s ie  zaw iadam ia ją  stroskani

Niezadowolenie w Łotwie z powodu 
zarzutów orasy polskiej

Ry*GA. ' P a 1). Na  podn ies ione  w p ra ­
sie po lsk ie j  zu rzuty c o  do n iew ła śc iw ego  
tra k low a n ia  ludności po lsk ie j  n-a Ł o t ­
wie, prasa ryska  p o  dhrżiszym n am yś le  
podkreś la , że ataki p r z c c iw ło le w s k ie  isą 
n ieuzasadn ione, na które  Tiie trzeba  
nawet odipowia»dać. lu n y  uproszczony  
sposób  ro zu m ow an ia  u ła tw ił  pras ie  ł o ­
tew sk ie j  p rze jśc ie  -do porzą d k u  nad w y  
sun ię tem i p rzez  o p in ję  polską zarzu tam i 
i jednocześn ie  d o  zaatakow ania Polski, 
że nie przestrzega ona zasad zaw artej 
ententy prasow ej. Jednocześn ie  w ysu n ię  
te zos ta ły  pogróżki, że akcja  prasy  poi 
skiej zaszkodzić może m niejszości poi 
skiej na Łotw ie  oraz popsuć dotychcza

sowe dobre stosunki polsko-łotewskie.
Dzienni-k „ Ł a tw i ja s  Ivare jw is il pisze 

tn in. „ N i e  w id z im y  p o t r z e b y  w d a w a ć  
się w  b e z c e lo w y  p o le m ik ę  z prasą po] 
ską. co d o  ś taw ianyc ł i  Ł o t w i e  w  ich arty  
kułacli za-rzutów. M o ż e m y  b o w ie m  kate 
g o iy c z n ie  i s ta n o w czo  s tw ie rd z ić  że ani 
polsku, ani ż,adna inna m n ie js zość  nie 
są na Ł o tw ie  p r z e ś la d o w a n e  ani uciska 
ne. Prasa po lska  n apaśc iam i swe-nii s zko  
dzi ty lko  in teresom  P o la k ó w  na Ł o t w ie  
i tszkodzi d o ty c h c za s o w y m  d o b ry m  sto 
sunkom. K a żd e  miesza-nii się prasy o b ­
c e go  państwa, k oń czy  dz iennik , d o  na 
szego  żvc ia  w ew n ę trzn ego ,  zaw sze  i sta­
n ow czo  o d r z u c im y 1!* -

Niemcy oczek uj  ̂bezpośrednich rozmów
z Francją

-PARYŻ. (P a l). K orespondent berliński ..Petit 

,lourna I'' pisze, że -polityczne koła n iem ieck ie 
, uw ażają , że okres obecny jest pom yślny do na 
w iązan ia  kontaktu i bezpośredn ich  rokow ań  z 

Francją . W  Berlin ie  spod ziew a ją  się, że w  naj 

b liższym  czasie von Ribbcn-trop będzie  m ógł u- 

dać się do Paryża, celem  odbycia  rozm ów  z 

p rem jen  ni Layalern,

Pogłosk i na ten tem al już k ilkakrotn ie  kurso 

wały w  połow ie  czerwca, nie zosta ły  jednak 
dotychczas potw ierdzone. Sygn a lizow an o  jedy  

n ie pobyt w Paryżu  p. 'botsa , k tó rego  von  R ib  

ben trop  w ybra ł n iedaw no jako  doradcę w spra 

wach francusko - n iem ieckich .

\V każdym  razie, -pisze korespondent, w yda je  

się, że  w  Berlin ie czeka ją  na olnzyman-ie z P a  

ryża  wiadomo-ści p rzych y ln e j dla rozpoczęc ia  

rozm ów  francusko - n iem ieckich

Z A P R Z E C Z E N IE  F R A N C U S K IE .
PA R Y Ż . (P a t). Koła dyp lom atyczn e zaprze­

c za ją  pog łoskom  szerzonym  zagran icą  na te ­
mat ewentualnego spotkania p rem jera Lava la  z 

von Ribbe-ntropem, dodając, że gdyby naw et 

spoi kanie takie doszło d o  skutku, to n ie m ogło

by ono doprow adzić  do układu dwustronnego, 

lecz m usiałoby stw ierdzić  Ttonieczność -porozu­
m ienia się na podstawach okreś lonych  w  Londy­

nie i  Stresie, zapew n ia jąc  mu w len sposób zna 

czeLiir ogó ln o  - eu ropejsk ie.

A  T Y M C Z A S E M  R IU B E N T R O P  
R O Z P O C Z Y N A  l K L O P

F-FRLIN . (Pat). Deutsche A llgen ie iu e Zei 

tung‘* p isze: W e  francuskie j o p in ji publicznej 

dyskutowana jest w  ostatuun czasie ży w o  m oż 

liw ość n aw iązan ia  ro zm ów  francusko - m cm iec 
kich, pTzyczem  p o ja w ia ją  się dom ysły  n a  teinait 

ewentualnego w yjazdu  am basadora von Ri-bben 
trop do P a ryża . Jak słychać am basador R ibben 

trop  rozpoczn ie  w k ró tce  k ilku tygodn; a w y  ur 
łap

Nowy sukces Jądriejowskiej
L O N D Y N . (P a t) J ędrze jow ska  w espół z aa 

B tra lijczyk iein  Quoistem  pok<*n»la angielską po 
rę m ieszaną Gandar Iło w e r  i Ceeen w  trzech 
setach 10:8, 5:7, 6:2.

N iem iec  v<t:i Cram m  ooknnat aineeykanlna Bu 
dge 4:3, 6:4, 6:3, 6:2 a w  drugim  p ó łfin a le  an 
g lik  P e rry  pob ił au strid ijezyka  C.ruwłurdu 6:2, 
3:6, 6:4. 6:4. D o finału  zatem  d osz l' P e rry  i 
Gra rnm

Początek 
o g. 4-s/

■ B S H B I H U H H B n H a B a n

Anglia i Francja
utrzymują stały kontaKt 

w sprawach polityki m ęd. ynar.
L O N D Y N ,  (Pa t ) .  R eu ter  k om u n ik u je :  

R ząd  angie lsk i pozos ta je  w  s ta łvm  k o n ­
takc ie  z tziKleiYi f ran cusk im  n ie ty lko  w 
sp raw ach  ob ję tych  dek la ra c ją  z dn ia  3 
lutego, ale -i w  p raw ie  athiisynskiej.

R ząd  angitdski p o ro zu m ie w a  się row  
m eż  z rządem  łrancuski-m i n iem ieck im  
w sp raw ie  m orsk ie j ,  a -m ianowicie  c o  do 
p r o c e d u n . jaką  na leży  zastosow ać  w  
kw est  j i  w y m ia n y  p ro g ra m ó w  pom iędzy  
trzem a rządam i.

Coraz więcej nsiępstw żądają  
Japończyczy od Cbm

P E K I N  (Pa t ) .  W e d le  m fo r m a c y j  z 
l i .sm-K ingu d ow ód ca  a rm j i  ja.jrońskiej 
w K w an U u igu  pos taw i ł  29 a rm j i  ch ińs 
k ie j  n ow e  ż.ądania i g ro z i  n o w e m i re 
prasjaini. o ile C h iń czycy  d o  10 7. nic 
ew a ku u ją  •Czaharu i zi-em pogran icz  
nych  p o m ięd zy  w ie lk im  nutrem a Tu  
łszi-kait.

Japończycy srogo karzą 
powstańców w Pekinie

P E K T N  (Pa t ) .  W ś ró d  powstańców , 
k tó rzy  p rzed  k i lk u  d n ia m i  p rzedosta l i  
się do Pek inu  po c ią g iem  pancernym , 
w ładze  ch iAsk ie  aresz itowah d o ty ch ­
czas 200 osób. P rzed  sądem  w o jen n y m  
s taw io n o  113 pow stańców  w rej l iczb ie  
kom end an ta  poc iągu  jan ce rn ego  Tu- 
an-Clnin-Ghina oraz je g o  zastępcę. O -  
ha j  skazan i zosta li na karę  śm ierci. E g  
zekuc ji  d ok on an o  wczo 'ra i w ieczo rem .

Po w s ta ń cy  u trzym u ją ,  żt zostali o 
nzukani p r z e z  kom endan ta  poc iągu  pan 
cernego, k tó ry  zapew n ił  ich. e u da ją  
się d o  Pek inu, by s t łum ić  rozrucb\

Wiadomości z Kowna
' J E S ZC ZE  J E D E N  G Ł O S
O P O T R Z E B IE  N A W IĄ Z A N IA  

S T O S U N K Ó W  W  P O L S C E .

T y g o d n ik  „ T i e w u  Z en ie ”  zam iesz  
cza a r tyku ł  o p o tr z e b ie  naw iązan ia  sto 
su n ków  z Po lską , zaznacza jąc , że  p o ro  
zu m ien ie  % gosp od a rc ze  i t r a n z y to w e  z  
Po lską  nic o znacza  j e s z c z e  d l i i  Litw-y 
w y rz e c z en ia  -się -pretensyj d o  W i ln a .  
B rak  s tosu nk ów  z państwem , k tóre  gra  
n ic z y  na p rzes trzen i  516 -kni. p rzynos i 
L i tw ie  wicdkie szkody .

Kronika telegraficzna
— BOMA1N ROLXANO II GOKKIJA. Na za-

I>rcxs zetnie Moksyina (lo rk i ja, Ram ain Rolland 
udał <się d o  niej^o uu kilka dni na wieiś.

  S TR AC O N O  W CZO R AJ. O  św icie s tra -o jio
w  Pek in ie  poeichu |>:>ru'-z.nika Gzia Yena i 4 
fnim -h. oskarżonych o udział w  ostatniem p,>w 
stalni u.

W ła d ze  zaprzecza ją  jak oby  Tuan - Czun - 
Gzi został stracony

W  <ir - u dzisiejszym i stracono w  łłe r lin ie  63- 
łetn iego  Brunona L indenau ‘a, skazanego na 
śm ierć w Iistop-idzie ub. r. za -zdradzenie ta jem  
nic w ojskow ych ,

Fłównież w dniu dzis ie jszym  w ykon an o  wy 
rok  śm ierci na 23-ietnim Fgon ie  Brest za zdra 
dzamie ta jem nic -wojskowych.

Wizyta fioty polskiej w Niemczech
Areszty wśród urzędników w Gdańsku 

na tle politycznym
B E R L I N  (Pa t ) .  N ie m ie ck ie  b iuro  iin 

fo rm a cy jn e  'donosi z G dańska: B iu ro
p ra sow e  w o ln eg o  -miasta Gdaiuska ko 
m u n ik u je :  w c iągu  dnia w czo ra js z eg o  
po l ic ja  p o l i ty c zn a  arirsz lowała  następu 
ją c e  osoby : nadra-dcę w  stanie isipoczyn 
ku W eb e ra ,  radcę p rok u ra tu ry  dr .  Hu 
e lfa , sek re ta rza  w yd z ia łu  kryinrnaLnego 
Rom ra. d y rek to ra  isądu k r a jo w e g o  Ku

ehna. u rzędn ika  ce ln ego  P u ttka m m era  
dy rek to ra  sądu k r a jo w e g o  Z eh lego  i 
wacHmiistrza p o l ic j i  Fe lskego .

S tw ie rd zo n o  że  c zęść  ar i ł o w a ­
nych  bra ła  u d z ia ł  w  akc ji an typań stw o  
wej. m n i zaś są p od  za rzu tem  bran ia  
udziału w  te j d z ia ła lnośc i  Dalsze are 
sz tow an ia  nastąpią, a le  d la  d ob ra  śledź 
Fwa s z c zeg ó ły  -nie będą og łoszone

Pr^.spoiawiony oi.ręt

ksKnandor Frankowski składa w ien iec na grob ie N ieznanego Żołn ierza  w  Berlin ie.

T D K IO . (P a t). W  pob liżu  w ysp y  S w H o  i a  
w ew nętrznych  wodach japońskicłi u jr d m r  Iii s ię  
•ataKtrofa. Z p o  w od  v  gęstej m gły ’ ommik1 I paro 
u iec .S f i in u i M aru“  jadacy  z Daireuu do  Osa 
ka wpadł na oarow iec  ..M idorf M aro Dzioh 
okrętu  „Scnzan i M aru ‘ d o s ło w n e  p rzepo łow i*

d rugi parow iec. Z pośród 253 osób  jadących  pa 
PDwcem „M id o r i Yłaru‘  zdołano u ra tow ar 113 
osób, reszta ra łoneł i.

L O N D Y N  (Ba*)- V V «ih ig  ostatnich o fic ja ln ych  
danych w  k atastro fie  parow ca Midr>n M an i zgi 
neto 71 podróżnych  o  n u  5 czbm kow  załogi.
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Wróg wewnętrzny Z.S
O dzia ła  lńości e lem en tów  o p o z y c y j ­

n y ch  w k ra jach  dyk ta tu ry  m ożn a  się 
d o w ie d z ie ć  :z prasy em ig rac j i  p o l i t y c z ­
ne j  a !l )o  z on tinc jacy j d z ia ła c zy  państw o  
w y c h  i p a r ty jn ych  kraju.

O b yd w a  źródła są  n .epew ne , b o w ie m  
ten d en cy jn e . Prasa e m ig ra cy jn a  c zęs to ­
k ro ć  w y o lb r z y m ia  w p ły w y  sw y ch  przy7- 
ja c ió ł  p o l i ty c zn y ch  w  (kraju o ra z  trud­
ności rządu, o p ow ia d a  n io zw y M e  ba jk i 
po l i ty czn e ,  w y k a zu je  kom p le tn y  b rak  
z ro zu m ien ia  p rocesów , o d b y w a  jącvch  
się w kraju, spow od u  bruku bezpośred- 
n ie j  s tycznośc i z nowe*n poko len b  111 
kra ju .  w y ro s łe m  w  (zasadniczo innych 
warunkach , pod w p ły w o m  n ieznanych  
do tąd  c z yn n ik ó w .

T ra g e d ja  każde j d łu g o t rw a łe j  emj 
g rac j i  p o l i t y c zn e j  po lega  na tem. że traci 
w sp ó ln y  s zczy t  z rodakam i,  p o zo s ta łym i 
w  kra ju . Z n a jd u jem y  o tem  dram atycz-  . 
n e  w /m ian k i w literaturze  em ig rac j i  po 
l i ty c zn e j  wsze lk ich  czasów  i wsze lk ich  
n a ro d ów , ostatn io  w  (literaturze w sp ó ł ­
czesne j em ig rac j i  n iem ieck ie j .

E n u n c jac je  d z ia ła c zy  p i .ństw ow  ycli 

k ra ju  o dz ia ła lnośc i opozycji noszą 0- 
c zyw iś c ie  yy, ra źny  ch a ra k U r  poh  m icz 
ny. Pos iada ją  jednak  p ew n e  yy.dory: 
1 ) to móyy lą ludzie, l e p ie j  zn a jący  się n i 
rzeczy ,  niż em ig ranc i  (tak ie  ,\kVVI). w 
ZSSlł. a lbo  Gestapo yy N iem czech  iesl 
lepie j p o in fo rm o w a n e  o nas !ro jach  Lud­
ności, niż jakiś (m ig r a c y jn y  kom itet  w  
P a ry żu  a lbo P ra d ze ;  2) p o lem ik a  d z ia ła  
c z y  pań s tw ow ych  z o p o z y c ją  jest dnwo- 
dem  j e j  istnienia, boyyiem p o lem izu  je s ię 
z a z w y c za j  n ie z c z y n n ik a m i idealneini. 
Jeżeli naprz. p rusk i p rem je r  Cióin.g p o ­
lem izu je  s ys tem atyczn ie  z narodoyyca 
m i, c en trow cam i i kom unistam i yyymika 
stąd, iż m im o  zg le iebsza l low  ania Rzeszy  
w y ż e j  w y m ien io n e  o p o z y c y jn e  k ierunk i 
} o l i ty c zn e  nadal istnieją.

N ieco  inacze j  przedstaw  aa Rn; ła  ispra 
w a w  Sow ie tach  W e d łu g  in form acy.j  
odpoyy iedz ia lnyc l)  m ężó w  stanu Z. S. S. 
R. istnieją roizbiilkoyyie d a w n y ch  p a r ty j
kon tr rew o lu cy in yy  li —  eserów , m ien- 
s z e w ik ó w  btirżuarzyjnych n a ro d o w c ó w  
Rosji  i K resów . Stalin l iczy  się n a w e t  /. 
m o ż l iw o ś c i ą 'ożyw ien ia  dz ia ła lnośc i ty cli, 
rozhilkóyy, h o w ie m  \yzrost p o tę g i  pan- 
tTwa soyy ieck icgo w zm o cn i  opó r  osta t­
nich resztek klas um iera jących . W ła m ie  
d la tego  że  um iera ją  i ż y ją  ostatn ie  swe  
dn i.  w zm o cn ią  sw ó j atak p r z e c iw k o  So ­
w ie tom . za o s tr za ją c  f o rm ę  w a lk i  m o b i ­
l izu jąc  p r z e c iw k o  S ow ie to m  n a jha rdz ie j  
zaco fan i '  w a r s tw y  ludnośc i.  T en  w i rosi 
ak tyw n ośc i  e lem en tów  k on lr rew  o lncv j-

nych  p r z ep o w ia d a ł  Stalin y\ styczn iu  
1933 r. na pos iedzen iu  Centra lnego  Ko- 
nd le lu  P a r t j i  K om un is tyczn e j .

O fo rm a c h  le j  w a łk i  p r z e c iw k o  Sow ie  
tom  o p o w ia d a ł  osta tn io  A. Ż i lan ow  na 
pos iedzen iu  p a r ty jn e j  o rgan iza c j i  Le- 
ningira<hi dnia 14-go c z e rw ca  b. r. m. i.: 
,,Otl teixu'ii p rzeciw ko najlepszym  sy­
nom naszej partji i naszego k ra ju  do 
ntrueia robotników w jad łodajn i, podpa

lenia stajni kołchozu, hecy przeciwko  
ndarnikom  takie są środki, k torem i 
posługu ją się nasi wrogow  ie przed  s w o ­
ją haniebną *>miercią‘ \

T a  k rótka  urzędoyya ch a rak te rys tyka  
daje  i lość ja s k ra w y  obraz  d z ia ła lnośc i 
c z y n n ik ó w  k o n t r r ew o lu c y jn y ch  yy Z. S. 
S. R. W e d łu g  k o n c c p c y j  m ia ro d a jn y ch  
czynn ikóyy sow ieck ich  ta ożyyyiona d z ia ­
ła lność . .w roga  k la s o w e g o "  w y m a g a ła

B B

Święto Morza

Stary rybak kaszubski wręcza gen. 1>\ 1/ Śm igłem u beczułki- won -z lia tlykn . s lóru  p ow o ilrflje  
i  tręororzu  vin s|iły wi ni do M orza fciztyriiirgo i \\ gorących •, 1 o w 1 1 h ,/:s |n-w n:a o lnibisi i Ka-

smfbńw do

Urocsyste spuszczeni? na wodą statku,,Batory"
T K IK S T . (U A T ) yy .lin ii; p rzy p ięknej sto 

nerznej p«v«o<l/'i‘ oilbylu .łin uinm zi stośC spusz 
czcn ia na wmli; statku m o l« ira »T "n  -B a tory  w 
stoczn i Monfalcmne.

Na uroczystość te p rzybyła  z W ar.szir.ws spoć 
jatna delegac ja  i  .i.c en iin is tm u  CM e żal Hu na 
czele YY skład d e legac ji w eszli rn, Vn. matka, 
chrzestna statku pani B iirttic l «le \YovdonlhaI 
oraz itruiiii dzienii/karzy polskich. 7 It/.yniii 
p rzyh -1 radca handlow y M azu rk iew icz a z T r ic  
stu konsul Dybał z małżonki!.

yY< zesnym  rankiem  goście polscy udali sic 
sam ochodam i z Triestu <1k» .M iuifalcoiic, gdzie 
zw iedził. S/M „P iłsu d sk i" który niebawem  od 
będzie swą p ierw szą podroż z 1 rie-stu <U> Odv

iii. Następnie goście pi: is lY  uda Ii się ka pom ost, 
wzniesiony przy statku Jtiutory *

I :rnezy.stiość rozpoczą ł arcybiskup tioryckl 
M argotti, który w  asyście licznego kleru odpra 
w ił m edły, pob łogosław ił irtatuk i p ok rop ił swię 
cnną wodą. Następnie matka chrzestna statku 
pani Barthel dc YScydeuthid w ygłosiła  oko łicz 
nościow e p rzem ów ien ie  i po przem ów ien iu  prze 
cięła linę. ro zb ija ją c  s. nilu.liczna butelkę szam 
pana o burtę okrętu

Ze strony w łosk ie j obecni byl i  w icem in ister 
kom unikacji H osl Yentui-l i prezes rady nad boi 
cze j s toczn i Oiuntu, d yrek torzy  C.o.suiieh i  Na 
eerdolti, p rzedstaw ic ie le  w ładz m iejsk ich, w o j 
skowyeh  oraz fu iik e jon arjiisze  stoczn i w  Mon 
lakuHie

Jm lszew iok ie j  czynności**, cz\ Ii  za ­
ostrzen ia  w a lk i  z  w r o g im i  w curte ttz -
utrm. Zna leź l i  się jedn ak  .tacy J o im m i-  
sci, jak były .sekretarz C entra lnego  h o m i  
k ‘ ! u \\ ykonayyczego  Jenukidze.- k t i ir zy  
nie t y lk o  n ie w y c ią gn ę l i  z tego ż.adnych 
yynmskóyy-. lecz  zna leź l i  s ię  yv .ręku yśro- 
ga klasoycego, by l i  j e g o  n a rz ęd z ia m i"  
Zarzucano  Jenukidzemu. 'że spoyvo<lu j e ­
go  niezyyy-kłei łagodnośc i  d o  .sekrclarja- 
lu ( .cn ira ln ego  K om ite tu  W ykonay\cze- 
g o  Z. S. t> R dostab sic jak tw ie rd z i  W al 
junas ..byli książęta, ministroyvie. szlach- 
<'ice. Irock iśc i i inne szuni-owiny". c zy l i  
, otyyaici -wrogowie part j i  i yyladzy m - 
yyieckie j" .

1 '/• s tepstwo Jcnnktdzcgo  p o le ga ło  
yyięc na tem. że p rzez  litosi v .y ro l i i ł  p o ­
sady k i lku  ..były ni lu d z iom " ,  nie m a ją ­
cym  z.rcs/tą jak  w id ać ,  obecn ie  nic d o  
czyn  T n ia  z p o l i lyk ą .

Di.sć ciekayy e rzeczy ,  o porząd l.ach  w  
pa r l j :  o p o w ia d  ił na tom iast Żdanoyy.
yyrogow ie  part j i  i so\, ie ck ie j  yy ladzy" w 

n iek tórych  o rgan iza c ja ch  pai .y jn ych  m ie 
li dostęp  do a r c h iw ó w  p a r ty jn ych ,  p r z y ­
w łaszcza li  sob ie  bilcdy pa r ty jn e ,  k o r z y ­
stali z nich yy sw e j  p ra cy  k o n t r r e w o lu ­
cy jn e j .  ( iz łonkoyyie  part j i  zaś oddayyali 
swe b i le ty  p a r ty jn e  w  zastayy za p ienią- 
dze, yyódke, kolację' yy res tau rac ja ch "  
Ze pr/y tak im  stan ie  rzeczy nadużyc ia  
m ia ły  m ie js c e  yy spore j ilości, nie ulega 
yvąlp!iyvo.ści. N ie ty lk o  kon !rreyvo lue jo- 
uiści, lecz i zawodoyyi a fe rzyśc i  m ie l i  
n iezyyykłe nnrMiyyo.ści yyydajncj pracy.

Nb w o ły  w an ia  kiymunistycznycli łe- 
adcróyy d o  hol.szeyyickiej czynnośc i są 
yy obec takich olijayy ów ni(‘ dbalstyva i 
op ieszałości zbyt z rozum ia le .

P ra k ty c zn ie  rzecz, b io rąc  » >  w o ły  wa­
bię do ..holsz.ewickii'j  c zyn n ośc i " ,  d o  
z.aosli/enia yyalki z yvrogiem klasoyy \m “  
oznacza  jednak nie jako* p o w ró t  cfo m e ­
tod ( i P l k  (\K \V1 ). ) ,  co znŁijtlu s i ę  w  
yy y ra/nej s jrrzeczności z /apoyviedzianą 
ostatn io  p rzez  -Stalina ,,d em o k ra ty za c ją "  
u s t r o jni s o yy i t'c k i eg o .

T o  za łam an ie  s ię  n o w e j  l in ji S ta lina 
trzeba w y t łu m a czy ć  chyb a  w  ten sposób  
i/ Stalin p r zek o n a ł  się, że o p ó r  s la re j  
gw a rd i i  parły  jn e j  p r z e c iw k o  7,hvliniej 
pohłażii yy ości yyzględem . .b ezpar ty jn ych  
holsz.ev ików  jest nadei silny1"  i że t r z e ­
ba zyyolnić t em p o  posunięć w  dz iedz in ie  
rownouprayyn ien ia  tych ostatnich, W o ­
bec c ią g le  zaos trza ją ce !  się zew nętrzno -  
po l i tyo zn e j  sytuacji S ow ie tów  n a le ży  
jednak  przypuszczać , iż to za łam an ie  s ię  
i i o w e j  l in j i  Stalina będz ie  ty lk o  czaso- 
wern. Spectator.

Pierwsze lata pożycia 
Stanisława Przybyszew­
skiego i Jadwigi Kaspro- 
wiczowej w warszawie

( 1 9 0 1 — 1 9 0 5 )

( Z e  i vs pom n ie ń  osob istych ) .

I .

Pozn a łem  Przybys-zew-iskiego, w prucząt 
kaeh r. 1901 na j e g o  p ie rw s z y m  o d czy c ie  
w  sali Ratuszowej. Czyta ł  sw ó j eks ta ty ­
czny  hym n  o K asp ro w ic zu  —  „ Z  g leby  
K u ja w sk ie j  . Ukazamie się autora, zna 
nego  'wtórne z ais głófwnie d z ię k i  „D z ie c io m  
.Szatana", „D e  pro lund ils "  i „ W i g i l j o m  , 
w y w o ła ło  d z ies ię c iam 'n U tow ą  o w a c ję  
m łod z ie ży ,  s ta n o w ią ce j  gros  słuchaczy. 
B\ła tzbecna ca ł?  prasa w arszaw ska  —  
która jednatk zbyła  o d c zy t  z d a w k o w e m i  
sp raw ozdan iam i.

W  prz i rw ie  o d c zy to w e j  P r z y b y s z e w ­
sk i p rzeds taw ił  m i Kaspr<*w iczową w 
ten s p o s ó b  ..moja żona, pani K a sp row i 
czoyva". D ług 0 po tem  K a s p ró w ic zo w a  
w a lc zy ła  ze  Stachean, by p rzez  rozitarg 
n.nie nie u jm o w a ł  w  (tę f o r m ę  p re zen ­
tacji.

W  k ilka dni po tem , na prośbę jak ie jś  
d e legac j i  z W i ln a ,  udałem  się d o  P r z y ­
b yszew sk iego  z p rop o zy c ją  u rządzen ia  
odczy tu  w  \v dnie, (o c zyw iśc ie  ta jn ego ) .  
P r z yb ys zew sk i  z g o d z i ł  się, ale z w a ru n ­

kiem b y m  jech a ł  t. nim razem  i gw a n tn  
tował. że  R a sp ro w ie zo w a  nic narazi się 
na żaden a fron t  z p ow odu  syyego tiara 
zic  n ic o k rc d o n e g o  Nlano\y i.ska

Zaręczy łem , że la grupa w ileńska. któ  
ra zaprasza ITzyhyszeyysk ich  nale/y 
do tvpu hulzi yyspółc/esnych i <lohrze 
w yc ł iow a n ych .  K asprow iczoyya  jednak  z 
wieJkieuu w ah an iem  zgodz i ła  się (towa­
rzyszyć  la m  p om im o  że hy ła  c iek a w a  
|K>znać „ L i t w in ó w " .  Pros iła  m n ie  bym  
strzeg ł  Stacha przeet jego  sposobem  j i r e  
z.entacji je j .  T o  m i się udaw a ło  jakoś —  
ale  u d o k to ra  S. n ie  un iknąłem  h u m o ry ­
s tyczn e j  katastro fy ...

O d czy ty  odby ły  mc d w u k ro tn ie  po 
m yśk i ie  —  bez „ w s y p y "  przed  polic ja . 
Ryła  obecna ów czesna  elita  społeczna. O 
ile pam ię tam  —  b y l i .  P on ia tow sk i ,  ( o j ­
c iec  d z is ie js zego  m in is tra ',  d y r .  Szmie- 
g iro  dr. D em bow sk i  Balcz imas. Prze- 
siecki a z m łod z ie ży  W a c ła w  M a k o w ­
ski ( jeszcze  student) i W M ałeck i.  P ierw  
szv odczy t  odibył się w o fu y n i e  ów czes  
nego se in in a rpm i ros. p rzy  uł. Andrze-  
je w sk ie j  (Sawrczl. —  Przy-jęcie urządzał 
dr. S „  znany okulista, a po tem  pani Za 
łuska, nau czyc ie lka  śpiewu - p row ad zą  
ca d o m  o tw arty  d la  ludzi nauki i sztuk i 
T u  P rzyb ys zew sk i  w p a d ł  w d o b ry  hu 
mor, dał s ię upros ić  i zagra ł  k i lka  u tw o  
ró w  Szopena. W ten czas  g ra ł  go  ba rd zo  
d o b r z e  —  choć w  inb 'rpretao|i, odskaku ­
ją ce j  od  w id u ,  w ie lu  w ykonań...  Drat 
n e rw o w o ,  nie umiał nadać w m ie jscach

liryc znych  spoko ju  czy l i  tej. jak się 
gdzieś wyraiził M ck iew .oz  „n ieb ieskos  
c i " .  Najilepiej udawały  się preludja., 

„D o b r z e  mi b\ło. p o w ta rza ł  często, 
wśród  tych p o c zc iw ych  L i t w h o k ó w . . .  
Tu yvs7.v.nC> m a ją  takie p o c zc iw e  m iny  
U b a w i ło  nas w szystk ich  zap rzy ja źn ien ie  
się Stacha z du żym  psem. pies op ie ra ł  się 
k ipam i na ram ionach  Stacha, ten go obe j 
m o w a l  i tak ch odz i l i  po  p oko ju .  P o  ty 
godn i u z te j zaba w y  gruchnęła  po W a r  
ozaw ie  w ieść ,  że P r z yb ys zew sk i  spil się, 
ti inczył z jłsem a o to c zen ie  odd a ło  się 
„b a c h ic zn v m  sa tu rna l jom

O p ro w a d z i łe m  P rzy b y s zew s k ie go ,  po 
m im o  z im o w e j  p o ry ,  po  W iln ie .  B y ł  w  
doczn ie  znużony —  w icc nie u jaw n ił  
zb y tn iego  zachw ytu  Dow ledz iaw szy  się, 
ż( jestem w ża łob ie  po  ś. p. m atce m o je j ,  
w y ra z i ł  z vc zen ie  od w ied zen ia  ze mną 
je j  g robu  na cm en ta rzu  bernardyń sk im . 
W id o k  stąd n a jw ięce j ,  mu się podobał.

P o  p o w ro c ie  do  W a rs za w y  sta łem  się 
dosyć  c zęs tym  gośc iem  u P r z y b y s z e w ­
skich i b l iż e j  p rzy jr za łem  się icłi życiu 

N ie ła tw o  szło  K a sp ro w ie / o w e j  w c ią g ­
n ięc ie  s ię w n o w y  tryb  by tow an ia ,  K as­
p ro w ic z  i P rzyb ys ze w sk i  -—  to  d w a  
różne  św iaty , choc iaż  o b a j  no-talg.< zn ie  
koch a l i  s w o je  G op ło  i c za r  g leby  ku ­
jaw sk ie j .  Róiżn.ły się też ich upodoba 
nia co  d o  kob iet  i życ ia  seksualnego. — < 
Znać t o  w y ra źn ie  z zestrw icm a  ca łe j  ich 
tw órczośc i,  s zc zegó ln ie  zaś obecn ie  po 
zapoznan iu  się z panuętn ikam i „M aru -

si”  K asp row ie/ ow e j .  Dla P r z y b y s z e w ­
sk iego  kob ieta  b y ła  p r z e m i ja ją c y m  w  
życ iu  epizodem ; dla  K asp ro w ic za  —  s i­
łą kosm iczną, b od źcem  do tw-órcz.ości, 
treścią, z n im  w  ekstaz ie  ducha unoszą ­
cą się w  g ó rn e  szlaki. Kaspruwucz s>u- 
kał kob iety d la  k tó r e j  m ó g ł  m ięć  kult; 
p o m im o  ż y w io ło w o śc i  tem peram entu  
m ę sk ie go  —  szukał w  kob iec ie  odpo- 
w ledzi subte lnym  p oem a tem  zm ys łów  
P r zyb ys ze w sk i  w id z ia ł  w  kob iec ie  m ie ­
s zk a ją c e j  z n im , istotę  Którą rządzi, tak  
jalk i m ężc zy zn a ,  „chuć, k tó ra  b y ła  od  
w iek ów  . Cen ił  w p ra w d / u  za le ty  um ys ło  
w e  Daginy7 i K asp ro w ic zo w e j ,  a le te c e ­
ch y  nu  b y ł y  d lań  istotną po trzeb ą  dla 
rozbudzen ia  je g o  tw órczośc i .  Z resztą  
—  a lk oh o l izm  znaczn ie  p r z y tęp ia ł  w  
n im  tęsknotę  d o  kob iecośc i  i u roku  ta j ­
nych  duszy  kob iece j zakrętów 7

P rzed ew szys tk iem  d e n e rw o w a ło  K a s ­
prów  ic/ową „ c y g a ń s k ie "  żyjcie, jak  na 
popasie. Z a m ies zk iw a l i  p r z y  ul. W s p ó l ­
n e j  Nr. 57, a p o tem  p r z y  N o w o w ie js k ie j .  
P r z yp lą ta ł  s ię  w tenczas  do n ich  znany  
o ry g in a ł  F isze r ,  b. bogacz . w7ysoce  oczy-  
tanv  osobn ik , ale cz łek  b e zd o m n y ,  n ie  
pos iada jący  ju ż  nic. k ro m  p łaszcza  i 
ga rn itu ru?  Obecność  jego ,  iak m i się 
ska rży ła  pani Jadw iga ,  u trudn ia ła  je j  
n aw e t  z w y k łą  poranną  toa le tę ; ch od z i ł  
po  w szys tk ich  p o k o ja ch ,  p a l i ł  ezy ta i  
lub d y s k u to w a ł  ze  Stachem  O bc iąża ł  
też  j e g o  n ęd zn y  budżet. —  P o za tem  krę 
pow a ła  K asp ro w ic z  o  wią m em o ż l iw  osć
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Rozmaitości ze świata
fifŁUB I ł U  G O BRO H YCH  i W ą S ATYC H  

W  JAPO N J I.

W ielj* jest Aa św ierie  d z !w aez«iy r li klubów 
W ym ieńm y z nieb ty lko  tow arzystw a : łysyeli, 
odratow anych  sautabójców , staryeb  panien, po ­
d różn ików , k tó rzy  p rzep łyn ęli siedem  m órz, o  
scbn ików  z w yciętym  wyrostk iem  robaczkow ym  
i t. d. Oskilnm  należy zanotow ać pow stan ie je  
szeze  jednego  klubu. Z a ło ży ł go  w  Ja.ponji H. 
S K Yam aguebi w łaścicie l p ięknego  hotelu w  
m ie jscow ości M iyanoscliita , skąd rozpościera  się 
wspan iały w idok  na górę  l'u d żi. Jest to klun 
d lugobrodyeh  i  wąsatych.

Yam agueht zg rom ad ził w  k lubie ju ż  k ilku 
dziesięciu  członków , których  w ym iary  wąsów 
t bród s;j zadz iw ia jące . Sam za ło życ ie l w yp ie  
lęgnow at nieby le jak ie  w asy. Długość ich w yn o ­
si 52 cm. O k ilka ty lko  centym etrów  dłuższe wg 
sy  nosił zm arły przed  dw om a laty generał Na- 
gitoka, p ioner lo tn ic tw a  japońsk iego. B ył 011 
p ierw szym  Japończykiem , k tóry  po o jcow sku 
ob ją ł i ucałow ał miss Aray Johnson, k iedy wy 
lądow a ła  w  Japon ii

K lub  wąsatych grom adzi członków  z całego 
św iata P raw dz iw ą  chlubą klubu byt p rzez pe 
w ien czas H indus D esnr A r jan  H angar w In* 
th i w  Ind iach. Niestety zm arł on w tragccznyeb 
warunkach^ HaniiJ-ar ‘w yh od ow a ł wbsy„ ikitńre 
gd y  szedł -  w lok ły  się pn ziem i. N os ił je  w ięc  
zw yk le  zaon-dulnwane AAieść o  nim , a właśei 
w ie  o  je g o  wąsach dotarła  do  Am eryk i. Znalazł 
się za raz chętny .manager'", rów n ież Hindus. 
nazwriskiem  C.holalal, k tóry  zdo ła ł nakłonić 
D angara ob ietn icą  w ysok iego  honororjum  dn 
w ystępów  ob ja zdów ye li pn miastach am erykan 
skich.

A m erykan ie  b y li zachw ycen i Hangarem . Ho 
la ry  sypa ły  się lecz  łydko d o  kieszeni manage 
ra. Gdy to  H angar zauw aży ł, ob ił tak d o lk b w ie  
oszusta, że ten przeleża ł k ilka  lygodn i w s zp i­
talu. Chotata? pop rzysiąg ł H an garow i zem sł*. 
P ew n e j nocy, gdv ju ż  p ow róc ił ze  szp ita la , nb 
c ią ł mu wąsy. Ałożiia sob ie  wy obrazić  rozpacz 
D anaom  który pośw iecił 38 lat na p ielęgnacje  
w ąsów . NaturalnSc, przedewfczyptkiem  trzeba  
b y ło  wracać do  In d y j. gdyż d y rek to r  wedrnw 
nogo teatrzyku B e lieve  it nr n o t" (AVierz temu 
luh nie), w k tórym  H angar wyst.ępwal, zoba 
ezyyyszy go  bez wąsów , w yrzu cił poprostu za 
d rzw i i je go  irr.-iagpra. U tra ty  w ąsów  i rozyyia- 
nia sic marzeń o grubym  p liku  d o la ró w  Hangar 
nie m ógł przeboleć. W  d rodze p ow ro tn e j do In 
d y j na petnem m orzu w yskoezy ł w nocy p rzez 
burtę

Prezes"A ’am aguehi n ie  zam knął lis ty  cz łon ­
k ów  d z iw aczn ego  klubu. O wszem , zaprasza do 
n iego, kogo  ty lko  m oże. O sobiście prosił o w p i­
sanie się d o  klubu G. B. Shawa, gdy ten baw ił 
w  Japonji. Shaw jednak  od m ów ił 7  podobną 
pnośbą zw raca ł sie Yam aguch i dn b. cesarza 
W ilh e lm a . H o klubu zapisała się chętn ie ko 
bieta. z brodą, pani I.estiennp, gdy do je j  m iej" 
sen zam ieszkania w  Boutosue sur M er we Fran 
e j i. p rzyb y ł specjalny wysłann ik  Klubu

CH1RURG.JA O KRJyTOW A.

Zarów no w ie lk ie  okręty  ocean iczne, jak  i 
m ałe stateczki rzeczne u lega ją  często  całkoyyi 
te j p rzebudow ie, a konstruktorzy o k rę tow  s to ­
su ją  coraz śm ielsze i ‘ ryzyk n w n ie jsze  m etody 
.ch iru rg ii m orsk ie j". „ d i i r u r g ja “  ta zna jdu je  

rów n ież zastosowanie i p rzy budow ie  nowych  
ok rętów  t tak np. d w ie  części nowegn krążow 
n ika francuskiego  . Dunkierka,'6 zosta ły skon- 
strut icane zunetnie odd zie ln ie  i p óźn ie j dop iero  
nają być pnłat-zone i znMowane. P om ysł bu- 

dtowy dwóch części oddzie ln ie  datu je się jeszcze 
z czu-ów  przed  wojna europejska

M etoda ..c luru rgji m orsk ie j'' pozw a la  takżi 
na zm ianę tonnażu statku, zm n ie jszen ie  jego

długości, p rzystosow an ie do innego celu. O bec­
n ie up. w  stoczniach angielsku h „W ear.side ' prze 
rabia się dw a ok rę ty  tow arow e na pasażerskie, 
a tow arzystw o b ry ty jsk o  .Sm ith  tłoek  C o " w 
North  -Sliields, k tóre za jm u je  p ierw sze m iejsce 
wśród „ch iru rgów  ok rę tow ych -' .zmienia okręty 
cysterny na statki pasażerskie w m ouiow uje p o ­
szczególne c c  śri i i. p. W  tym  celu tę r  eśe o- 
kretu, która ina być ,,M*pcrowan!iK o tacza  się 
szezeinem  p rzep ierzen iem  z desek, następnie 
przecina się statek na d w ie  połow y, k tóre  pry 
w a ją  oddzieln ie, i w tedy usuwa części m epotrze 
bne. N ow e części zastępcze wnton iow ane zosla 
ją  w  t. zw . „M ielic j ' .stoczni, a następnie po na 
pełn ien iu wiodą basenu, w którymi dokon yw a się 
napraw a, łączy się kadłub Ten  ostatni etap pra 
cy jest szczegó ln ie  ważny i w ym aga ogrom n ej 
zręczności, pon iew aż najm niejsze odchylen ie  je  
dne j z  części m oże uczynić okręt n iezdoln i ni 
do żeglugi

Pwwoiiy teg rnuzaju „op era cy j m orsk ich " 
są rozm aite. T ak  np. n iek tóre  statk i zbudow-ane 
w  okresie „p rosp er ity '', okazu ją s ię obecn ie 
zbyt w ie lk ie  i operac ja  ma na celu zm niejszę 
n ie ieli lonażu. Uzysku je się w  ten sposób w ie l­
k ie oszczędności, pon iew aż w szelk ie  op ła ty  i po 
datk i kalku lu ją się odp ow iedn io  do tonażu o- 
kr.etu. ro n ad to  po takim  nabiegu ok ręt zyskuje 
zw yk le  na szybkości i zu żyw a m n ie j paliw a .

Pom ysłow ość konstruktorów  okrętow ych  
n ie ma granie. Ostatn io np. w  jedn e j ze  stocz 
ni angielskich .ugotow ano" okręt, k tóry przy­
w ió z ł do portu ładunek zam arzn iętej ofllwy Po  
iiiew aż o liw y  nie m ożna byka w ydobyć  a p rzeeię  
clę statku kosztow ałoby zbyt d rogo  um ieszczo­
no okręt w  specja lnym  basenie, k tórego  wodę 
nagrzano za  pom ocą rur z parą. Tem peratura 
w okół statku podniosła się pow o li, a po pew­
nym  czasie o liw a  w  cysternach zupełnie odta 
jata •

Trzęsienia ziemi w  Wirtemberqji

I rzęsinnio ziem i, klórfc w uh. tygodniu ‘n ow iedz ito  połudn iow e N iem cy, wvr 
łóm bergji znaczne .szkody. W  mieście K ‘ ppel pierw sze wstrząsy b y ły  tak silit

w yrządz iło  w W ir-
c, --------   r’ dy. W  mieście „a p p e l pierw sze wstrząsy b y ły  tak silne, że w ieża m ie j­

scowego kościoła popękała i zw aliła  się na dach. K ośc ió ł u legł irienia 1 całkow item u zburzeniu 
Ilu stracja  przedstaw ia ów  .zburzony kościół.

Nowości wydawnicze

p row a dzen ia  regu la rnego  ^ospodtrrs łwa 
D op i e ro  z .biegiem iczasu udało  ‘sio jej 
w p ro w a d z ić  w dom u  p ew ien  ład. «

Na jtrudn ie j  j e j  jednak  b y ło  osw o ić  
sit; z w u lga rn ym  —  p o w ie d z m y  1 vpem  
a lkoh o l izm u  Macha. Pam ię tam , ja k  ca- 
łenn dn iam i, p i ją c  „ s m ir n ó w k ę "  p rze  
k ą syw a ł  'tylko szymkij. I K asp row ic z  
um ia ł  .zajrzeć do  k ie liszka —  ale p i ja ł  
v  ino i w o go le  nie u trudn ia ł  tern żvcia. 
jak  M ach. P o c zą tk o w o  na to p ic ie  Kas- 
p ro w ic z o w a  prze t lem ną n a rzek a ła  —  ale 
po tem  julż uważała , że mu to je.sl po- 
tnzehne

P ew n e j  inocy usłysza łem  o g . 2 noev 
d zw o n e k  i jak n y  .szjmer za d rzw iam i.

‘sp raw d z i łem  —  c z y  wszystko  w p o ­
rządku w  ipaipierach Sądziłem , że to 
zw y k ła  w iz y ta  „ t e l e g r a m 1', za k tó r y m  
stała.. po l ic ja  lub ochrana  m osk iewska . 
O tw ie ra m  d r z w i  i. ku zdum ien iu  w i ­
d z ę  zap łakan ą  p. Jadwigę..

W e d łu g  je j  r e la c j i  opuściła  m ie s zk a ­
nie, n ie m og ą c  w y  trzym ać  „ a w a n tu ro ­
wania i» ię“  Stacha. —  P o w o d e m  b y ła  j a ­
kaś ,.S te fka  jedna rz tys iąca  „a d o ra lo -  
r e k “  P rzy b ys zew sk iego ,  (nauczyc ie lka  
paniny Gabler, pó źn ie js ze j  d ru g ie j  lżony 
-tenora T. Le l i  w y ) .  Gdy po tem  w y  siu 
ch a łem  ob yd w ie  strony  p rzekon a łem  
/się, że aw an tu ra  pow sta ła  o b ła l ią  rzecz. 
—  S te fka  przyszła  ipijana, a u Stacha. 
,,d op i ła  s i ę "  (S łow a  St.l; w id ząc  ją  leżącą 
na kanapie, S laeh  sądził, że je j  s ię z r o ­
b i ło  źle, w ięc „n a c h y l i ł  s ię “  nad nią. a

- -  Chleb i Chim era. —  Jerzy  G iżyck i. Głów­
na K sięgarn ia  W o jskowa, W arszaw a 1SR5, z  ilu 
stranjam i. Cena 7.80 zł. Są takie w yrodk i na 
.świiicie, k tórem i od p ierw szych  dni ż y d a  go r­
szą się w szyslk ie  eiólki. w- rodzin ie  i co starsze 
kuzynki. P ozn ać  ich m ożna po strzępach ubra- 
nia, guzach i rozlicznych  zadrapaniach oraz po 
tam, że są w domu nieznośni.

Co z nicti w yrośn ie? N a jczęście j ludz<e silni 
i n ieprzeciętn  , k tó rzy  rzadko czego Się zlękną 
i przed czem  ustąpią, których jednak wszelka

«Mwt(S6

w ch odząca  d o  poko ju  Jadw iga  uw aża ła  
to / i z łapan ie  obo jga  iu flagranti. P r z y ­
b yszew sk i ■/. obu rzen iem  k r y ty k o w a ł  'tę 
, mieszcząmsk i Jiodejr/J iw ość " ,  a
K asp row ic zo w a ,  stale oparła  o (zinuni- 
w y )  piec, g o r z k o  p łacząc —  rob iła  w y ­
c zu ły  koikaząic: „ id e  M e lk ę  w yrzu c i łam  
na zb ity  lei)",

Hozża lona incydentem  i w ym ien ione-  
mi w y ż e j  ok o l ic znośc iam i K a s p ro w i­
czow i!  op ow ied  ahi m i dużo  ( 'p izodów  
ze s w e g o  w spó łżyc ia  z  K asp ro w ic z e m  i 
7 okresu  zerw an ia  i  mim i w y jech an ia  
do P rzyb ys zew sk ie go .  Pisali już o  tein 
Boy i Ernest Łun iftsk i (Wised. L it. Vr. 
30, r. 1933) w art. , , ' ł i ę d z y  K a s p ro w i ­
czem  a P r z y b y s z e w s k im " .  —  Poruszano  
też w  prasie  sp raw ę  .Stosunku K asprow i-  
c zow e j .  ( jako  ju. P r zy b y s zew sk ie j )  do 
pam ięc i Dagny. —  M oje  in fo rm a c je  —  
Iu z ust . ladw ig i K  s łyszane  — nieco 
sie różn ią  od innych, ale —  re la ta  re fe- 
ro. P rzysz l i  b io g ra fo w ie  Iraged j i  m a łżeń  
sk ie j  K a sp row ic za  nrucą 'wiiytej światła.

W  kaźioym raz ie  —  podkreś lam , że 
ilobr/.e pam ię tam , iż sama pan i J a d w i­
ga imrie mów iłu. -że k rok  ji j  jest n a j­
w iększą krzyw dą, iuką życie m ogło  u- 
czyuie tak szlachetnemu i uczciwem u  
m ężowi, jak im  był Jan Kasprow icz.

Antoni M iller.
(D. c. n.).

Tajemnice kolorów
W zuryakim  instytucie dośw iadcza lnym  pw 

czyn ion o  c iekaw e dośw iadczen ia  ze św iatłem  
kokom wem  Nad m rew isk iem  um ieszczono lam­
pę e lek tryczną , k tó re j św ia tło  przepuszczano 
p rzez n ieb iesk ie szk ło ; m rów k i natychm iast za 
przestały pracy i ro zb ieg ły  się w  rożne strony 
P óźn ie j n aśw ietlono m row isko  czerw onem  świa 
ttem e fek t był wriecz odw rotn y -r m rów k i zb ie 
gły  s ię zpow rotem  i zaczęły  się żw aw o  uw ijać 
przy budow ie m ro w isk a  Jak w idać z tego m rów  
ki reagu ją  Instynktow n ie na k o lo r św iatła czer 
w* J,e o żyw ia  je , podnieca w ów czas gdy U i et, i es 
kie rozpędza  je  i  osłab ia. T ak  sam o w p ływ a 
św lu .io  n i inne zw ierzęta, np k ró lik i św inki 
mor.‘»k'e. no.-,wiadezeafa w  instytucie zuryskim  
wskazały, iż  św ia tło  czerw on e  sp rzy ja  ro zw o jo  
w i orga i..zn "u  tych zw ierzątek  iż rosną one szyb  
c le j i  lep ie j, n iż te, k tóre poddano d ługotre a 
temu oddzia ływ an iu  św iatła n ieb iesk iego

In acze j z  roślinam i. Roślinom , ich ro zw o jo ­
wi sprzyja, św iatłu n iebieskie, tam uje, natom iast 
ich rozrost św ia tło  czerw on e  p „(. wpływem , 
k tórego  karłow ac ie ją  nawet

Hośw iadczenia p rzeprow au zone z ludźm i 
W skazali', i i  św iatło  czerw one w p ływ a  na lepszy 
ro zw ó j m usknlatu iy. a stosow ane p rzez d łuższy 
czas w yw o łu je  podrażn ien ie n erw ow e i ekscy­
tację  erotyczną, jak  tego dov. ndza obserw acjc 
poczyn ion e w jedn e j z  fabry k p łyt gramofomn 
w yth , gd zie  praca odbyw a się przy św ietle czer 
wonem

Istota i p rzyczyna takiego a, nip innego od 
dzia lyw au ia  "w la tla  czerw onego  lub niebieski* 
go  nie jest jeszcze  wy św ietlona. Nad kwest ją  
tą p racu ją  b io lod zy  i chemicy.

Rzeka na dnie mnrza
M iędzyn arodow e tow-arzystwo kom unikacji 

ra d jo w e j 1 kab low ej, k tóre  u trzym u je i ezu w * 
nad całością kabli podm orskich, rozsyła specjał 
nu statk i d la  in spekcji i napraw y tveh kabli 
l¥»d op ieką tow arzystw a zna jdu je  się 158 300 
m il kab li podm orskich P rzy  sprawdzaniu  i ba 
daniu kabli n a  dn ie  m orza dokonyw ane sa czę 
stokroć p rzypadkow o o d k ry t ia  dotyczące prą 
dów  m orskich  i skarbów  dna m orsk iego  P r z e ­
ciętn ie  dofUMiywuje sic 2.000 son do , an roczn ie 
które dają obfity m ateria ł naukowy \\ ten spo ­
sób np. d ow ied zian o  s ię o  istnieniu w ic iu  poa 
ocean ieznyeh  hnicuchów  górskich , o  w zn iesie­
niach i przepaściach  dna m orskiego i t. p Os­
tatn io  podczas jedn ego  z sondow ali in spekcy j­
nych odk ryto  w irtk ą  rzekę  podm orską w lew a  
jącą  swe wody d o  m orza Ś ródziem nego o  lą  m ii 
od brzegu na o lb rzym ie j głębokości.

irm iioton ja nuży n iew ypow ied zian ie . Są tw ardzi 
i. obow iązkow i i czego s ię jMidcjmą —  w ykonają  
nu pewno. A le  d iaw i ich -szarzyzna dni, m iesię­
cy ' lal, jednostajność przeżyć, zactiwalany spo 
kó j i z rów n ow ażon e  życie. Łakną oni w łaśnie 
ir e-pokoju, oka zji do w y ładow an ia  się t  w yko  
i-7.yst.in-ia wszelk ich wartości i m ożliw ośc i, kto 
r «  gw oli tradycji hamnw.;;no w  uieli stale, unie- 
n iożiiw ża jąe  wszelką in icja tyw ę.

T o  są R ob insonow ie, k tó rzy  wskutek m ało 
-sprzyjający-cli oko liczności u gd y  nie dop łynęli 
do przeznaczonej dla nich bezludnej wyspy.

Dla nich -właśnie G łówna Księgarn ia W o j 
skowa zgotow ała  n iespodziankę, wyda jąc książ 
kę Jerzego G '.życkiego p. t. „C h leb  i  ch im era".

Są tu wspoiniitienia autora, „syn a  m arnotra­
w nego", k tóry  po ukończeniu uniwersytetu  po­
rzuca dom, dostatek i perspektyw ę .biernego 
dosylu, aby na legendarn ie d zik im  zachodzie 
Am eryk i ‘P ó łn ocn e j spróbow ać życia  cow bo 
y ‘ów.

Pan G iżycki da je entuzjastom  n iecodzien ­
nych p rzygód  rzcc.z bardzo  cenną —  praw dę. 
Ks ążka jego to n ie  pow ieść osnuta na usłysza­
nych. m n iej lub w ięce j zgodnych z prawdą, 
przygodach , odpow iedn io  u b a rw io m c li i na­
ciągn iętych  do w ym agań  lilera tu ry . Jest to  sa­
mo 'życie, bezw zg lędne i jakże tw arde dla czto 
v ieka z w yższem  w ykształcen iem  i kulturą, któ 
ry j.raeą rąk usiłują* się utrzym ać na jego  po- 
w ierzchn1!.

—  H alina Górska „N a d  czarną w od ą ". W y ­
dan ie drugie. Książka „N a d  czarną w od ą " zd o ­
była Sobie serca nŁetylko m łodsze j i S tarszej 
m łodzieży, lecz także i wszystk ich  tych k tórzy 
walczą o N ow ego  Człow ieka. M łodzie? zn a j­
d ow a ła  w n ie j rzete ln y  i p ow ażn y  stosunek do 
Swych poczynań, entuzjazm  i m ocny p ion  mo- 
-aluy. Lu dzie  zm ęczeni ży c iem  —  czar op ty­
m izm u w yn ika jącego  nie ze ślizgan ia  się po po 
w ierzchn i życia , lecz z n iezachw ianej wńiry w 
człow ieka. Badacze psyeh o log ji w ieku d o jr ze ­
wania —  w ie ie  znakom itych  obserw acy j W y  
chow aw cy —  m aterja ł do nauki e tvk i i o b y ­
watelstwa. podręczn ik , k tóry  n ie nudzi, lecz 
porywa. Książka ta pow in n a  p rze jść  przez ręce 
cnłej m łodzieży, pow ied zm y -wyraźniej —  m ło­
d zieży  całego świata, tłum aczona « a  wszysik  e 
.języki W  okresie, k iedy w ych odz i ty le  licznych 
książek, k iedy popro-stu trudno czasem  w ybrać 
coś odpow iedn iego  dla m łodzieży, „N a d  ezarną 
w od ą " jest zjaw isk iem , które trzeba skrzętn ie 
zanotow ać Taka książka pow inna b>ć głośną 
i /usługuje w  pełni na to Spec ja ln ie  pow inna 
ona /ainterusow-ać naszych badaczy psyeh o log ji 
d ziecięcej.

A R T R E T Y K
może się stać inwalidą

bo doleg liw ośc i artretyczno-reum atyczne jak o  

w yn ik  przesycenia organizm u kwasem  m oczo  

wym , o ra j pow stałe na tam tle stany zapalne 

pow odu ją  bóle, zn iekształca ją staw y, utrudnia 

ją  ruchy, pow-odują stopn iow o utratę .zdolności 

do pracy, a w  n iek tórych  wypadkach  mogą do­
p row adzić  naw et do kalectwa.

Z io ła M agistra W o lsk iego  ..R EU M O SA", 

zaw iera jące  n iezm iern ie rzadką roślinę chińską 
.Schin-Schen usuwają kwas m oczow y, łagodzą 

bóle, regu lu ją  przem ianę inaterjk  przez co  sta 
n ow ią  racjonalne leczen ie przy e ierp ie jnach  
artretycznych , reum atycznych  i boiach 'schiasu.

Z io ła  ze znak oeu „R E U M O S A " do naby­
c ia w aptekach i d rogerjach  (składach aptecz 

nych).

W ytw órn ia  M ag:» łe r  E  W O L S K I, 

W arszaw a  Złota 14, ni 1

Sztuczna btyskzwica

P rzedstaw ion a na zd jęciu  konstrukcja, zbudo 
wana w Norym berdze, u m o ż l iw o t r z y m a n ie  
sztucznej b łyskaw icy p rzy  napięciu  J m i1. jonów 

w o lt
I



,KITR.1ER“ z dnia 4-go lipca 1036 roku

ŚWIĘTO 5 PUŁKU PIECH. LEG.
W A fód  krw aw  vcli i pełnych ch w a ły  

dz ie jów  Log  jam owych  I orinuey i Czyny 5 
pułku zap isa ły  s-ię m eza la r lem i zg ło sk a ­
mi w  pam ięc i.

P ierw szy  tiowódru
gpu. (ł v w izji

j>. |>. IA ‘g . ppłk, (o]u'Cnii‘ 
) L<‘oii H erlwrki.

Dzień 4 lipca jest cliiiom świętii 5 pul 
ku p iechoty  Leg jon ów  D zie l i  ten to roez 
uica na jc ięższe j i n a jk rw a w sze j  b i tw ę  5 
pułku, b i twy  pod  Kost juc linów ką.

Pułk w  tym czasie zn a jd ow a ł  się na 
odeinku ob ronnym I 15i\gad\ L eg j onów  
Komendanla  Józefa  Pi łsudskiego.

P o w o d c ą  ]mlku byt  po dpu łkownik  
[ .eon Rerbccki,  a d owódcam i  bata l ionów 
major  W y r w a - I  nrgalski ladeusz  i kupi 
tan Sław Zw ie r z yńsk i  Stanisław.  O d c i ­
nek ó pułku stanowi ł  wysunięty w  stronę 
nieprzs jaeiela cypel  frontu, bwentua lna  
(troga odwrotu  prowadz i ła  pr/a / g łębokie 
bagna po w ą s k im  i długim mostku.

I tankiem dnia 4 l ipca HM(i roku rdz 
począł  się atak rosy j ,k i  na p o z i e  je [iod 
kosi  juelmow ką. poprze dzcwiy l iuragano- 
w vm  ogniem arlyler j i  t rwa jącym od sw i 
tS do godz iny (i po ] )otudmu Dziesiątki 
tysięcy po iosków artylcry j .kich. wśród 
sza lonych ekspło/y j  zasypy wato odc inek 
5 putkii ogniom i żelazem, /.osłaniając dy 
1110111 i kurzom Mi sk słońoa. l i n  potwor  
n\ s/.d żelazii m imo  niesłychanej  ilości 
poc isków nie zdołał  z n i/ c/ yć  żołni t rza 
a pułku i. gdy  o godz.  (i w i eczorem ogień 
raptownie  przeniósł  się na tyły. a Moska 
le sądząc że ż y w e j  duszy firż w okopach 
być nic powinno,  wdzierać  sio do mcii  za 
częti napotkal i  11:1 zacięty opor  Piąta 
k ó w  P o  dłuższe j  u p o r c z yw e j  wa lc e  zda 
wa ło  się, że Moskało poza s traszhwemi  
stratami 1110 osiągną n iczego  i nie /dobę 
dą okopów .  Niestety Zapa l  Zuchów a 
tych ■ nie wystarczał .  AiKstrjacy obsadza 
ja cy  pozyc ję  na p r a w y m  skrzydle opuści 
li swó j  odc inek a Moskale,  wdar łsz y  się

.I.sl.-n / |>rł|>rzH-ilinrh iItay r>d'.CKv ,’> j> |> L«-łi.
Pt11 , (obecnie gen brygady 1 SI, Skwnrczyńslii.

lam. zaczęl i  p rzedostawać  się na tyły puł  
ku i zasypy  wa f  bron iących się Piąlakćiw 
g w a ł l o w i  ,111 ogniem I lankowMU.  Nie zo 
stało nic innego, co fnąc  się 11:1 drugą 
pozycję,  Jedyna ołsoyji odwrotu  już byhi 
zajęła przez Mó.‘ kat Mężnie  przc-liijar się 
mu ,ie!i P ią laey  bagn, |,.m j kolbip gest,, 
ścieląc Irupein i znacząc  krwią  wąską dro 
gę odwrotu.

Od swihi następnego dnia rozpoczą ł 
się ponowny atak liurag in ow cgo  ognia 
a rty lery jsk i,  go  na zan itowano przez pułk 
okopy d rug ie j  linji w .Lasku Puls im “ , 
O kopv  le nie miały schronów. T o  też 
pułk pomosł w  c iągu  dnia strat} nieztnier 
nie ciężkie. M im o  to pułk trwał w  tem

piekle ognia, żela/a. <I\ 11111 i krwi  cały 
dzień, nie ustępując ani kroku. Dopiero 
w ie czo re m ,  gdy znowu na p r a w e m  skrze 
dle R a s jam ie wdar l i  się i zagra/al i  o toczę 
l i iem, pułk musiał  przejść do  odwro lu .

W  c iężkim lym boju. k tóry  t rwał  pra 
wie  C/lery doby bez wy tchnienia, boju

p e fm  111 l iuraga i iowego  ogma rr ty ter ii i 
wa lk  na bagnety i ko lby  z. o lbrzymi.  mi 
masami  r.( wszystkich slron atakującego  
w roga  —  pułk 5 pomo-a o lb rz ym ie  stra 
ty D ow odca  pułku został c iężko  ranny 
a o b y d w a j  d o w o d e y  bat a l jonów  poległ,  
w  walce.

Z O ł .  \ W M Z i : !
C.zeremoszuo , U  l ipca 1()1C>

\ ujcięższe z ęłoiyt j l tczasoipgch naszych bojócu przeby l iśmy  w dniach  
ostatnich.  Og ic h  ar iy le rp  z n ieznana nam dotąd. p o  tęgą szalejący na na­
szych -okopach, masowe ataki  nic/irzyjm-ic/a, /i rzcbi jn i i ie  się bagnetem p r .e z  
p i c i  hotę wrogu ,  masom: '  ru m n ie -  szarże kawaler j i  rosyjskiej ,  wreszcie otl- 
mr ot  iv nadzwycza jn ie  c iężk ich  w aru nka ch  o to  ( tośmy /irzeszb w ciuytt 
k i k u  ilni P o m i m o  kr wa wy ch  i c i ężkich  uj iar ,  k t ó r eśm y złożyl i ,  c a j n e l i i m y  
się z ha~<lora:<)wej po z y c j i  j edyn ie  w b d y  gd yśm y by l i  /tramie o toczen i ;  
schodz i l i śmy zamsze ostatni  z pola,  przec iwstawiająi  wszędzie na naszym 
f ro n c ie  no w y o p ó r  pr ze m ocy .

b u m n y  jes tem z zachowania  się 1 Bry gad y w łych  bo ja ch  po d  KoSt-  
j u c h n ó w k ą ,  chce zaś wierzyć ,  żc każdy z nas, jak to p r a w e m u  żo łnierzowi  
p r t y i l e i  wyniós ł  z tych  dni  dużo  doświadczen ia  i nauki ,  gdy łyle dla siebie 
n o w y c h  rzeczy widział  w tylu n o w y c h  f a r m a c h  bo ju  brui  udział.  U ki lka  
dm tak iego hoj i t  rekru t  stąp sic s tarym wiarusem,  k t ó r y  ma ca w s p o m in a ć  
i e.zego uczyć  drug ich .  Najc ięższe  działanie bo jo w e spadla ty m  razem nu 
pidlz 2-<ji m o j e j  Brygady,  pu łk  ,,zu ch ow a ty ch  Berhcck ieg o .  I h d k  stracił  
stoci jo dowódcę ,  c iężko  m m ie i j o .  obu  k o m e n d a n tó w  butni  j o n ó w  zabi tych  
i ra nn ych ,  —  więcej ,  n i :  połowa, o f i c e ró w  i p rawie  po ło wa  żołnierzy s/daci 
ly k rwią  serdeczna ńtufj  o j czyżni t  i sławie wo jska  —  i /minima lo  pułk  
zmnie jszony  w składzie,  wyszedł wyczc i/iany f i z y c z n i i , nie moralnie.

Boje  p u l i  u Be rb cc k i cg o  i Ył  batai jaiui  'kapilarni K l ik i e ló  w dn m ch  
Ą, ,) i ii I i/k u . jeżel i  pozos tano  w m o j e j  paihię&i s n i id n em i  z p o w o d u  c iężk ich  
i bo lesnych  strat no i l cpszych  ko le gom  bron i ,  z/dii zonemi  j ed nak być inuszii  
do najsławniejszych,  jak ie  Brygada /irzeżyla. D z i ęk i  o f i c e r o m  i żo łn ie rzo m  
za dzielna, /iracę i hurt  ducha

\a jho leśn ie js :ą  nasza, slrati j  jest zabity m a jo r  \Yyrwa-l  i i ryalski,  
l . l óry tyle sławy n a m  przysparzał  tylu żo łn ie rzy  w y c h o w a ł , <1 tylu upada/u- 
cych m ora ln ie  swym h u m o r e m  1 tężyzna, /mdl rzymywał  Był j e d n y m  z na j 
lepszych naszych o f i ce rów.

Cześć j ego  /minięci !
\ ( i j sh iwnic jszemi  c z y n a m i  w tych dn iach  są ko n i  r/dok il-me/ k o m -  

puii/i pal l ,  u Ber hc ck i eg o  na Boiska, ( t ó r i  i odparc ie  przez  ba lo t  j o n y  m a jo ra  
Bleszara ( spec pi l  nu: W  tmh djo u  kapi tana h u k i e l a )  m aso w e j  szarży kuwuler j i  
rosyjsk ie j  P ie rwszy  y i rowadzon y w i e c z o r n a  4 l ipca j i rzez pod/mrucznika  
M ysz kow sk ieg o  z nadzwyi  zajna. b rawu rą  i e fek t em,  ura tował  od zagłady 
p uł ko w n ik a  Be rhc ck i ego ,  a przez odebranie  Po l s k i e j  (a iry,  zd ob y te j  przez  
w rog a na naszych  sąsiadach z p ra w ej  st rony,  co fnął  o cały dz ień odejścia 
ostateczne z po zyc j i  A o s l j u c h i m w k a  —  L  ołczeck ,  co  ur a t ow ał o  oddziały na 
'południe od nas. D r u g i  —  (> l ipca / i rzeprowadzony j i rzez V i s/tecjalnie VJ 
halciłjjOn p o d  do w ó d z tw e m  m a jo ra  ł i e s z u r u  z a t r zy m ał  meprzy jae ie la  w 
chwi l i  nadzwycza jnie  kr y t yc zn e j ,  gdy  wszystko  n a ok ó ł  się co fa ło ,  a na nasz 
f r on t  rz u c o n o  masy kawaler j i .  Od/iarcic tycl i  a t ak ów  i w yr zu cen ie  z p r i e d -  
/><)ln wdzie ra jące j  się na nasze jwz yc j e  z l ewa p ie cho ty ,  d ozw ol i ł o  spoko jn ie  
ode/Si całej  Brygadzie,  niełedwit  w pó ł to ra  god z i n y  p o  roz/mczęciu od w ro l u  
przez inne  oddziały  —  nu prz y jac ie l  d ługo  nie ośmie l i ł  się p o t e m  nas ścigać 
Z n a k o m i c i e  do tego pr zy czy n a  się m a j o r  Brzoza ,  k i e r u j ą c  do ostatka o gn ie m  
bołer j i  p rawie w samej  l inj i  tyrał jerskiej .

D z i ęk u ję  o f i c e r o m  i żo ł n ie rzo m /udku B e r b e c k ie y o  i obu  b a ta l j o nom  
m a j o r a  Fłeszara za dzie lną pracę  i bohaters two w trpJjlr wa lka ch

J. P I Ł S U D S K I

Marszałek Piłsudski oSp.p.L.
(Na dziesięciolecie pułku)

Mn pułk liczbę pięć! Dlaczego?... pylą  
zdumiony historyk. Musiał być cli\bu 
stoi litow any, gdy już istniały cztery in ­
ne jednak nie jest to praw da, bisior.ju 
bow iem  jest bau lzo  zaplatana i n iew y­
raźna. Jesti weźm iem y początkowe tor 
inucję lęg.jonowe, znajdziem y, że w roku  
1!).14 w Kielcach zostały sform ow ane  
tylko bataliony, które otrzym ały num e­
ry porządkow e od I do VI . I wtedy 
•żadnych inny cli fortnaeyj nie było. Hu­
lał iony te weszły jodnoeze,śnie do form a  
ry j pułkowych, przyczem nie można po 
wiedzieć, by pułk 5-ty elioe o jeden w łos 
był m łodszej form acji od 1-go, nie mó- 
wiac juz nie o pułkach 2-ini, 3-im  i 
specjalnie 4 yin który został .sformo­
wany o rok później Od I-go  więc nie 
był m łodszy pułk 5-ty gdy w  jednocze­
snej formae.fi pu łkow ej wziął dla siebie 
II i l\ batal jony, wtedy gdy 1-y pp. o- 
Irzym ał I i U l.  N azyw ał sie więc przez 
dłuższy czas w brygadzie nie inaczej jak 
pułkiem 2-iin strzelców Num er 5-ty o- 
tezymał znacznie później, gdy się niby  
ustalała nie nasza, ale uustrjaeka num e­
racja pu łków  legjonowyeh.

W polskiej już. urni.ji połk 5 znowu miał 
pCOba ze starszeństwem . Rył w łaściw ie  
1 ym  w całej aeiuji polsk iej, bo jako 1 
pułk stanał dto bo ju  i ruSzył sam odziel­
nie z Przem yśla na zagrożony L w ó w  i 
miasto osw obodził całk iem  tak że już z 
rąk Polski nie wyszło. Nie isliii.da wte­
dy w polu żadna iiimr form acja pu łko­
wa, m usiałby w ięc znow u pułk 5-ty mieć 
najwyższe starszeństwo z numerem  
1-ym, gdy w leg.joiiowych form acjach  
jest konkurentem  1-go pułku co do dar- 
szeństwa. Jakąż więc jest ta miska .a- 
ezew icy. ka którą p u łk  5-ty ustępuje  
w ciąż starszeństwa fo rm ac ji przy 1111 
inrrnwuiiiu w łiistorji w o jska  polskie­
go. (idy myślę o tefii, zna jdu ję  zawsze 
jedna i to zaszczyfną. N’aji ieższc, na.j- 
bob  suit*jsze próby  życiow  e przeszedł 
pułk w czasie gdy nosił dum nie nazwę  
5-go pułku leg jonów . Z w ią za ło  to ofice­
rów tak silną tradtycją z tym numerem  
i liczba, że nawvt będąc  S -ym  nie clic.uł 
się wyrzec m łodszej. lecz lak  drogiej ey 
fry i liczby —  5.

Su lejów ek 21 (X I 192^1.
4 Ó # E t r  P J L S I  I fS K l .

Ka/cni s l ia ly  jm łku w tej na|kr\\aw 
SV.e,j i / inizt -111 na js ławn ie jsze j w  dzie jach 
jego b itw ie  w yn ios ły  .'50 o t ice row  i 500 
szeregów ych.

Komendanta Józeja Piłsudskiego
z powodu bitwy pod Kosljuchnoytką

Obecny dowócha k p. p. Leg. płk. Tadeusz 
Pełczyński.

My W ilm anie  zapom nieć  leż nie ino 
żenn  a następne poko len ia  p rzekażą  dal 
szym że właśnie 5-ty Pułk P. 1., b y ł  tą 
lonnae j: ,  która n a jw yższym  wysiłk iem  
W y rw a w szy  Li-dę 7 rąk w roga , wnet pę 
il/iła pociągiem , /.organizowany 111 prye. 
ko le ja rzy  11 1 -.zy ełi i 10  kw ietnia 10 10  ro 
ku. wp  ult 1. jak  burza w  tragiczną atmo 
sferę W ilna , broczącego  krw ią  kilkuset 
utunów i ludności, w a lczące j  z p rzew a ’ 
ża jąeem i sdanii bo lszew ick iem u

Moment k iedy się wieść rozeszła, że 
łahn icyui v\ w a lce  w ie lo go d z in n e j  uta 

110111 Reliny, sta ją do  boku p ieehoc ia rze .  
by ł dla W'Lin a eliw ilą •cudu. Nie jeden z 
mic szkańcó'/ padł na kolana, .niejeden rę 
ee zbawców  ca łow a ł dz iec iom  w s k a zy ­
wa ł:  . .Ty  oni, tych m acie  pam iętać  do 
s iwych  włosów i op ow iadać  dz iec iom  
swoim  skolei żeście w id z ie l i  b oh a te rów 1’ .

5-ly Pułk —  to W i ln a  obrona. (Si, któ 
rzy  miasto w y zw o l i l i ,  oddali nam na wic 
ki

Cz< sć i chw a ła  5 P u łk o w i  P iech o ty  Le  
g  jo n o w e j !

W przatfdzieri święta 
5 p. p. Leg.

W cz o ra j ,  o godz. 21-ej w  w it ję  św ię ­
ta 5 p. p. Leg .  od b y ł  się w zru sza jący  
apel p o le g ły c h  w -czas ie  w a lk  o n iepod le  
g łość żo łn ie r zy  i o f ic e r ó w  5 p, p Leg.

Xa  iskwerzc. w  re jon ie  kosztu- ł liry 
gady pod  p om n ik iem  po leg łych , ośw ictlo 
upm zn iczam i stanął w zw a r ty ch  szere­
gach  ca ły  5 p, p Leg .  z kom pnn ją  s/ta 11 
d a ro w ą  aiłi Czele.

Po  raporc ie  i d ok on an ym  p rzeg lą ­
dzie. d ow ód ca  pułku p u łk ow n ik  Petczy fi 
sk i p r z e m ó w i ł  do żo łn ie rzy ,  w sp o m in a ­
jąc ag'011 W o d z a  Narodu  i T w ó r c y  arni|i 
po lsk ie j  Marsza łka  P i łsudsk iego  ora z  po 
leg łych  o f ie e r o w  i iżoliiier/y 5 pułku.

P am ięć  W o d z a  Narodu  oraz po le  
g łyeh  uezc /0 110  chw ilą ciszy stojąc na 
baczność, pocze in  od b y ło  się złażen ie  
u .stóp p om n ik a  w ieńców , k tóre  w im ie  
11111 pu łku  z ło ży ł  pułk P e łc zyń sk i  oraz 
de legac ja  4 pułk. id. Zan iem eńsk ich .

Następn ie  w k o m p a n ja ch  ode/y ta 
no hstv po leg łych .

Na tem uroczysty  apel został z ak o ń ­
czam \ .

Morze  —  to płuca narodu

Ili
„ Z N I C Z 11

WILNO, B ISKUPIA  4, TEL. 1-40

W ykonuje w tze lk iego  rodzaju 
roboty  »  zakreaie drukarstwa

PUNKTUALNIE —  TA N IO  —  SULIDNIE
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Ze Zjazdu Dośwtadczalników
i osób pracujących naukowo w dziedzinie rolnictwa

D oroczny  Z jazd  D o św ia d c za ln ik ó w  
ro zp oczą ł  isię w czo ra j  u roczystą  m szą 
św ię tą  w O s lre j  Bram ie . P o  mszy na.stą 
p iło  z łożen ie  w ieńca  u stóp u rny  z s e r ­
c e m  ś.ip. M arsza łka  Józe fa  P iłsudsk iego  
w kosc. św. T e re s y

O godz .  10 -ej nastąp iło  u roczyste  ot 
w arc ie  Z ja zdu  w sali k o lu m n o w e j  USB. 
Na sa li z g ro m a d z i ło  się ok o ło  205 osób.

P r z y b y l i  m ię d z y  lii. J. M Hektor
pro f.  dr. W . S tan iew icz ,  .1. VI. R ek to r
pro i M. Górski / W a rs za w y ,  p ro f .  S/\n 
kiew i<v. ze  L ,  owa prof.  Ntani- z.Kis i 
W a rs za w y ,  dyr. Państw . Im ty ln tu  Gosp. 
W ie js k ie g o  w Puław  ach p ro f .  M alarsk i 
pro f.  T rzeb ińsk i,  p r o f  P ru f fe r ,  N a c z e l ­
nik W y d z ia łu  V\ y tw ó ic z o ś c i  Roś linnej 
Min. R o ln ic tw a  K W o jn o ,  d y r  L  Macu 
lew icz. \Taez. Ź e m o y t e l f ; dyr. Izuy Wri. 
R o ln ic ze j  J G zerm ew sk i,  k ie row n ik
Ln ia rsk ie j  C en tra lne j Stacji Dosw\ prof.  
j .  .lagmiiii i w ie le  innych.

Z a ga i ł  pos iedzen ie  p rezes  K om is j i  
W sp ó łp ra c y  w  D o św iad cza ln ic tw ie  dr. 
doc. K azn ow sk i,  o dda n iem  hołdu 
W sk rze s ic ie lo w i  U n iw ersy te tu  Ste fana 
B a torego  ś. p M a rs za łk ow i Józefowu 
P iłsudskiem u. Z eb ran i odda l i  hołd  przez  
pow stan ie  i m in u tow ą  ciszę.

Następn ie  p ośw ięc i ł  k i lka  s łó w  
w spom n ien iu  p o śm ie r tn em u  o ś. p. 
p r o f  J. M ik u łow sk im -P om orsk im .

Na p r z e w o d n ic z ą c e g o  p o w o ła n o  p ro l  
L as tow sk iego .  Im ie n iem  USB. w  W ittue  
w ita ł Z ja zd  J. M. R ek to r  W .  S tan iew icz , 
im ien iem  Studjum R o ln ic zego  dyr. Stu 
d jn m  pruf. J. P ru f fe r .  p o c zem  J. M. Rek 
tor W . S tan iew icz  w y g ło s i ł  re fera t  „ O  
zn.ftC7.efmi w sp ó łp ra cy  w yżs zych  u cz eto i 
rolnicze cli / d ośw iad cza ln ic tw em  i prak 
tyką  rok i tezą1'. P re legen t w  .swem p r z e ­
m ówienia 'p od k reś l i ł  2 z a s a d n ie / o -  

m e n t , ż je d m  j s trony, skroń ę naukową, 
a z d rug ie j  d yd a k tyc zn ą  w yżs zych  uczci 
ni które bezpośred n io  i o , o b o w o  łączą 
ię z dośw iu dczah ic tw em  i p rak tyką  roi 

n iczą Następn ie  o m ó w i ł  do robek  S ta ry j

i -

Starosta Tramecourt odchodsi 
do Radomia, Starosta Niedźwiedzki 

starostą w i le M o -t ro c k im
D ekre tem  m in is tra  sp raw  w ew nę trz  

nyc li  starosta wdleńsko-trock i p  T ram ę  
courł został m ia n o w a n y  starostą  p o ­
w ia to w y m  'w Radom iu. Opuszczone 
przez n iego stanów l.sko ob e jm ie  do tych  
c za s o w e  starosta postaws-ki p. N iedz 
w iedzk i W icestu rosła pow iatoww w P o ­
stawach p. K a z im ie rz  P ro tasew iez ,  tli 
k retem  pana m in istra  sp raw  w ew n ę trz  
nych  został m ia n o w a n y  starostą  grodz, 
k im  we L w o w ie .

U )l)-lecie  fran cu sk ie j a k a d e m ii  Aka- 
Jemja francuska, której zadaniem  jest 
p ie lęgn ow an ie  języka i literatury tran- 
cuskiej, została założona w  1635 roku 
przez kardynała R ichelieu . W roku bie 
żącym  instytucja ta obchodziła 300- 
lec ie  sw ego  istnienia. Ilustracja przed 
stawia gmach Instytutu Francuskiego, 
k tóry od 1806 roku akademja obrała 

za swą siedzibę.

D ośw iadcza lnych  Z iem  pó łnocn o-w scho  
dnieli, a wdę-c B ien iakoń , Berezwmczu i 
Hanusows/czw .ny . D orobek  łych M a c y j 
jest o g ro m n y ,  u w zg lęd n ia ją c  nawel io, 
że j i  d yn ie  S tacja  D ośw iadcza lna  w  Bie- 
niakonia 'ch m o ż e  s ię  poszczyc ić  ćw ierć- 
w iekowHun is tn ien iem  na lom ias l  Berez 
wecz  i H anusow szczyzn a  p racę  sw ą  rot

Dziś odbędzie  się w Iokaiu T ow arzys tw a  
Lm ui-skiego w W iln ie  prz\ ulicy św. Tacka Nr 
2 zabranie K uru to ijun i Lniarsl. rej Centralnej 
Stacji I lo  ,w u d eza ln e j w ,Vilnie, na które pray 
jada p rzedstaw iciele  itszysl-kitfi -wyd-szych uczci 
ni ro ln iczych  sv Polsce.

Pur/.ąilck dzienny zebrania obejm u j I 
zaga jen ie; 2) W ybór p rzew odn iczącego ; 3) odazy 
tanie protokółu  z poprzedn iego posiedzen ia; 4i 
referat dr. .1. .lugmina —  dyr. Stacji -  Tech 
nika w yceny jakości w łókn a "; ;>} spraw ozdan ie 
/ działa lności (.m arsk ie j Centralnej Stacji Do 
s w iadczu lnej za  'rok 1934 6) pian pracy L. C 
S. D na przyszłość; 7 ) dyskusja, Si wolne wn io

L \  iczerem  /.marlw ićniein dow ied zie li sic; 

W iin ian ii wysiadu jący n S/tralla o istnym ,,pr>- 

g ru m ie" jak i Dyrekc ja zrob iła  lego roku wśród 

ulubionych przez wszystkich artystów .

Świetny w rolach lir.ibi,) cvskir.li ramolów' 

A. Lud/ii,sk (n iezapom niany w „R o d z in ie "  Słu 

n im skiego i ,.C M ety" Koslw orow .sk iego), Wę- 

gl /.ytn... C z\ Irzeiia pisać- o leni. jak przepadali 

wszyscy za jego  werwą, dow cipem  w każdym 

ją - eie i n iew yczerpanym  humorem, um iejącym  

zabarw ić kom izm em  każdą, najm niejszą ro lkę;' 

Aż nudno się robi na mc ś! że się jego  „fru w a  

uifc ‘ po scenie nie zob aczy ' Obok sekundował p. 

Kerscu ni- pam iętam  ad czasu juk piszę w 

W iluie recenzje (od lal 1 1 , z inalcJiii przerwa 

mi|, żeby .się inłoite.mu, zdolnem u arlysc ie  dzia 

la lifkn krzyw da, jak  jemu Pr/.Oz. dw ji lala tyJko 

przeczuć m ógł len, kio się z.na’1 na rzem iośle 

jak ie są tego m łodzieńca wartości. N ie dostawał 
żadnych ról, p io rz  najbanaln iejszych  a dop iero  

11 a wyje/dnem  jakby to. że iby-śmy go jeszcze w ie  
re j żałowali, otrzym ał odpow iedzia lne n ile sv 

..Dz.cnisie" i w Z*ilcitnikuc-h' , w ykazu jąc inite- 

re .ująee zdolności, przez dwa u la  u ewysżyski 

wane.

Głuche w ieści niosą, że i pp. Sc ilm iów  nie

I ądz.io . rauw słuszny m ożem y mit-ć żal do D y ­

rekcji. P Seiiior, owszem  gry wał dość dużo ule 

o tuk dolną subtelną artystkę, jak p, Ściboro- 

wa. trzeba było  się- dopom inać w recenzjach i 
jeśli zagrała (a zagrała ślicznie lak trudne role 

jak sioslry w M agji Cheslertona i m łodej 
m ężatki w „T o  w ie e ij,  mz m iłość“ | to ty lko  

w spadek. bu gm ta w zastępstw ie churej kole- 
żankil

Jeśli dodam y do pow yższego  i w y jazd  p. 

Sucheckiej, Która gra zim no, ale n iezw yk le  m-

poe/.ęły p o  2(i roku. P r z y  ko iicu  pos iedzę  
uia p o ra n n ego  dr. Kaznow.ski w im ien iu  
Kom is j i  W sp ó łp ra cy  w D ośw iadcza ln ie !  
wk* w ręczy ł  p ro f .  W .  ■Laslowskienin jn- 
h ileuszowp w y d a n ie  sp raw ozdan ia  Sta­
cji Dośw iadcza lne ']  wT B ie i i iakon iac l i  na 
rok 1934, ja ko  w yra z  uznania za / ishigi 
na polu nauki i r o ln ic tw a . -

ski.
R ów n ież dziś o godz 9 rano odbędzie się 

w lokalu T ow arzys tw a  l.o im  skiego w W iln ie  
posiedzenie Soikcji iHo-tnic/.ej Z jazdu Dośwind 
ez.ulirików nu k lórem  Prezes l wn Lniursk 'egu 
p. dyr. 1, M uculewicz w ygłosi rc-lerat p. 1 . Pu 
slepc akcji ln iarsk iej i ro la  Tow arzystw a  Ln iar 
-.kiego w W iln ie " .

W  dn. 6 lip,:a h. członkow ie  K ura lorjum  
l.n iarśk ie j Ceriti a lfw j Stacji D ośw iadczalnej 
w yjadą łączn ie V. w ycieczką Z jazdu  D ośw iad- 
i za la ik ów  do Berezwecza —  Pola  D ośw iadcza! 
nego I m arsk iej (ien tra lru j Stacji Dośw iadczał 
n ej w WliJnie.

U hg.nlnie i pi zckoiiY wująco, to doprawdy , po 
grom" w b-gororznyni zuspole wydaje się nam 
bard/o dotkliwy.

Zapewne, eo lu lnu się publiczność wtrą 
car du posunięć Dyrekcji-?- Polecać, wyrażać- 
elięci, chcieć czy żałować. Ile trudno, Uilcńska 
jiublieziiDsć leatralun nie jest taka liczna i ma 
zwyczaj znać artystów i interesować się nimi 
n więc cłu ba wskazani jesi, b\ z-alrzs nnu lytdi, 
którzy są najbardziej -łubiani i bynajmniej nie 
/nużyli, ani sami W lnem znużeni nie są. H f o.

—UQO—

PiSłą do nas.

Poco psuć wrażenie ?
W iln ia n ie  z p r a w d z iw ą  p r z y j e m n o ś ­

cią zb ie ra ją  s ię  w ie c zo ra m i  w  „l/uln i" ,  
hv w ysłuchać  ś l icznego  ,u lw o m  L('liai'a, 
k tó ry  nap isa ł  coś ipośredniego pom ięd zy  
operą, a lże js zym  repertuarem  —  i dat 
d .iżo nulody.i śp iew n ych  i roz lew nych .

GtOSy zespołu dobre, a p. G/a n ieck i  
t z a row t i l  p ięk n em  f r a z o w a n ie m  i szła 
chę tnym  tonem  —  w rażen ia  hardzo  d o ­
datnie, ok laski. M o  m ia ł  jednak  ten zły 
sm ak  żaby wyprowadzać postać star ,ze  
go  eunucha , k tó ry  p o tw o rn ą  twarzą, 
sk rzeczą cym  oh yd n ym  głosem  w zbu dza ł  
obrzydzen ie .  R o z m o w a  :zaś jaką  p ro w a  
dzi z m łod ym  p o ru c zn ik iem  naw et  na 
ga le r j i  śm iechu n ie  wzbudza ła , tak  była  
sprośna, g łup ia  i tryw ja ln a .  Że też w y ­
s ta w ia ją cy  ten ładny  u tw ór  nie czu ją , 
że leli ep izod  psuje w rażen ie  i jest zupeł 
n ie  zbędny ! Wid»

Wzdłuż i wszerz Polski
—  ZJAZD PREHISTORYKOW  W

sali zak ładu histor j i  i sz tuk i U. J. 
odbyt  się d i  ugi  z iazd pre l i i s to rykow 
IJr/.ybyLi z N i em ie c  p. Puulsen i o z w e d  

Maroer.  P r z e w o d n i c z y ł  i rof .  Kostrz ew 
ski z  Po znania  I )n zem ow ienu  po w i ta ln e  
v yg łos i ł  p r o r ek to r  U. J. p r o f  K r z y ż a  
nowski .  Z ja zd  za inte resowa ł  s ię w y k o ­
pa l i skami  z p o d  Złotej ,  obok Sandoniie  
rza  oraz  p ra c a m i  na kopcu Krakusa,  
t c/cstnicy z jazdu z ło ży l i  hołd z w ło k o m  
Marszałka i wzięl i  uit/iał w  s\ paniu 
kop ca  na Sowińcu.

I R O (.ZVNIO .Nt:i Z L O  l l \ lLO  
1>Z11 t \  Z  ZA (ilt  \ M (  1 W LA/.1UN 
K A C U  W  dniu l a  l ipca w godzi i iac l i  
p op o łu d n io w y ch  odbędą, .się na Madju 
Tlił- Ua/.ieiikovvsk>'ll uroczys losc i ,  zwią  
załłe z U ZldtKin M łod z i e ż y  PulKikiej /
Z a granicy

U  god z . 1 l e j  p r z y T ę d z i e  n a  s ta d jo n  

p r e z e s  ś w ia t o w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  i  

Z a g r a n ic y ,  p .  m a r s z a łe k  Rai. z k ie  wic/, 
k lu iy  w y g ło s i  k r o L k ie  p r z e m ó w ie n i e  d o  

u c / e s t i iD  ó w  Z lo t u  P r z e m c / w ie n ie  to  b ę ­

d z ie  t r a n s m ii lo w a in  p r z e z  P o l s k i e  Radj^/, 

p o c z e m  o r ł  . e s t r a  o d e g r a  l iy t r i f i  „ J e s z c z e  

P o ls k a  u ie  z g in ę ła  o r a z  „ P i e ś ń  P o la  

k o w  z  Z a g r a n i c y ’ N a s t ę p n ie  n a  s t a d je  

n ie  z o s t a n ie  o d t w o r z o n a  ż y w a  m a p a  
P o ls k i  p r z e d r o z b i o r o w e j ,  w id o w i s k o  

„ K o ś c iu s z k o  p u d  R a c ł a w i c a m i " ,  f r a g  

m e n t y  z w a lk  o  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  o ra/  ż y  

w u  anajpa P o l s k i  p o r o z b io r o w  e j .  W  

p r z e r w i i c i i  p o m ię d z y  p o s / .c z e g ó ln e m i 

I r a g m e n la m i  w id o w is k a  g r u p y  - r e g j o  

n a lit e  z t id e m o n s l r i i ją  ta ń c e  n a r o d o s c e .  O  

g o d z .  P O - le j r o z p o c z n i e  s ię  w  p a r k u  Ł a  

z i e n k o w s k im  o b c t ió d  „ S w ie t u  K u p a ł y ’ , 

p o ł ą c z o n y  z p u s z c z a n ie m  w ,a n k ó w - n a  

wodę.
—  Z G O W  N’A  CH O ftQ BK  Z a IvA / m :

W edług osiałtiiic.li <>ldfC7 tifj w maju r. b 
jirz.-ecii Ina t y g o dn io w a  l iczba zgonów > 
w Po lsce  na ważni e js ze  choroby  /.uka>ne 
pr/edsla wiała .sic nas lępująco :  dui
iii/'is/..ii\ —  12 zigonow, o s u ł k o w y — 9  4 
płonica —  &.-B, błon ica -  1 I odra —  
15.łi, kr/ litsicc —  2.4. gort i c/ka poltęgo 
wa —  ó.łi, Ib ine MedineTi  —  0 .*ł

— srruaiii.Nfu w t 2S z v c h  i c z k l n i  nv
inn .S ł.lś . .lak wynika dokonany cli ostatnio obi 
c/en. liczlia dadc.nlów m  żs zyd i uczelni w Pol 
.set* w roku :ikad.-niiclviiii 19.33-34 wynosiła ugo 
h-iii 49.720 osóti w łt-m Oki lo 99 fir * t .  liii-żczyzn 
i 31 piuc. kob 'et.

I iriwprsTltl V\ u-S7.nnv.ski jiosuulał 9.5(52 siu 
dentów, l'nl\v< l-sylet Jana Kazim ierzu  b./OJ 
I ni wer iy lot JagioWonski 7.1.').’), t ni wersy teł Si i 
Tanu Uuł«re;>o H.88KI, l  u iw ersy ie l Poznański 
.1.330 PoliliH-bńikfl W arszaw ska 4.343 Potitech- 
iiiki, Lwowsk*i 2.777, Szkolą Ciiu-\na oospodoa 
slwti W io jsk iego  w W ar.s7awio 1.351, \kadem j 
(iórn iez ii w ls, a ko wio >18. Akailcm jti M edycyn ) 
W eteryn a ry jn e j we L w o w ie  4S7 AJiafłemjii
Szluk i 1 i ck ii \ c 11 w iK rakow ie ISO Akadem ja
.Sztuk Pięk.nyoli w  W a isza w io  300, Akadem ja
sloniotolugSozna w W arsza w ie  494 kato lick i
l 'ni wersy lei Lnbel.ski 902 AVolna W szechuica 
Polska w W arszaw ie  789, W o ln a  W szechnica w 
Lodzi 32o Szkoła G łów na H and low a w W arsza 
w io 990; W yzszo  Szkoła H andlu  Zagranicznemu 
we L w o w ie  361 W yżs za  Szkota H an d low a w- Po  
znaniu b41 W yższe  Studjum H an d low e  w  itra 
ko w ie 843, Szkoła Nauk P o lityczn ych  w W a r ­
szaw ie 1.284, Szkoła Nauk P o lityczn ych  w  Wiil 
nie 2 S6. W yższo  Szkoła D zienn ikarska w  W ar- 
szoiuie 173, oraz Szkoła W sch odozn aw rza  71 stu 
dentów.

—  R O Z W IĄ Z A N IE  RADA M IE JS K IE J  W 
LO D ZI, W ed ług inforinui f i  o trzyu ian ycb  z wiu 
rysm lnego  żrOUlu rozpora ądzenie M inistra Spr 
W ew n ętrzn ych  p. Zyndram u K osciałkuw skfego 
o  rozw .ąziinm  łód zk ie j rady m ie jsk ie j zosia lo  
podpisane.

Juko nu m otyw y rozw iązan ia  pow ołam  się 
1) nu n iew ykon an ie  p rzez radę m iejską w ter 
m in ie je j bezpośredn iego  obow iązk u  to je s l u 
ehwulenin budżetu o ra z  2) n iem ożność dokona 
ula w yboru -prezyden ta  mlnsla

Jednocześnie podpisane ma być rozporzi 
d zen le m ianu jące kom isarycznym  prezydentem  
tniusta, Lod z i p. pu łkow n ika G łazka obecnego 
d yrek tora  tram w ajów  mlejskn-h w W arszaw ie

— P O L S K IE  P O Ł O W Y  Ś L I D ZI S T A L E  S ił, 
R O ZW IJA JĄ . Do n iedaw na jeszcze m onopol 
w im porcie  do Polsk i ś ledzi solonych  znajdo 
wal się w  rękach Gdańska, skąd sprow adzaliśm y 
jak  up. w  roku 1929 —  83.000 ton ś ledzi war 
lości 50 m iljon ów  zł. O becnie G dynia posiada 
wzrastającą z roku na rok własn^ rubrykę im 
portu ś ledzi solonych, jak  rów n .eż pochodzą­
cych z. p o łow ów  rybaków  polskich. P o  wvbu 
dow am n specja lnej ch łodn i dla śledzi, obli-tza 
nej na 30.000 beczek, a  m a jaee j powstał jesz­
cze w  ciągu rokn b ieżącego , całe .zapoLzębow a 
nie k ra jow e  na śledzie solone będzie  m ogło prze 
chodzić ty lk o  p rzez Gdynię.

—  H AR AK 1H I P A C J E N T A  I BEZ P IE C Z  A L  
N I. W szp ita lu  łód zk ie j C bezp ieeza ln l jeden i  pa 
e jen lów , robotn ik p rzebyw a jący  W) v \ pad ku 
na kuracji, pupeln lł sam obójstw o p rzez barak- 
ri. Denat p rze«'ią ł sob ie brzuch i  je lit*  w ie lk im  
nożem  kuchennym, skutkiem  ezegu zm arł — 
W ładze  czyn ią  dochodzen ia, celeiu  ustalenia 
p rzyczyny strasz liw ego  w m obojstw i

Zebranie Kuratorium Lniarskiej Centralne! Stacji 
Doświadczalnej w Wilnie

Ze Zjazdu Sybiraków

Zjiizti Syb in ikńw  \v dniu 29 u z er wua rozpoczął si(* mszij św. w Os! ruj Bntiim*, j>oś w i o c. en i mu 
.s/taiul.mi Zw iitzku i złożeni'.'!!! liolciu u Sercłi „Miirsiznłka. Zd jęc ie  j>rze<Lsla\via pierw.szy irag- 
niełłt zjiE/ilu skn lia iiie  m szy św., celuhrawa nej przez ureyl>. -I;iłl>rz.ykow skiego, \a  praw o 

,—  nowy sztandar Zwiątzku, jeszcze przed po Święcenienj.

Rugi w Teatrze Miejskim
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H.
D Z IŚ  M i ; M t \  NAS D Z IE L I.

P o  zazna jom ien iu  się pob ieżnen i z 
wartośc iam i leczn iczem i Druskienik,
2 rób.my króciutk i spacer po ich uroczych 
zaka lkach .

L icho, ma jfcstatycznie toczy u podnó  
ża sw *  w od v  N iem en. Skup iony  i p o w aż  
..ty jak lud. k tó ry  go  obsiadł ob lew a  tu 
brzeg i dw óc l i  państw po w iekach  wspó ł 
ne j doli i n iedoli dziś p o różn ion ych  ze 
sobą. T u  Po lska  - tam  L itw a ,  w niena 
w  is tnym  s z o w in izm ie  w ro g o  sp og lą d a ją  
ca na na jb l iższego  sąsiada, n ie jednokrot 
nie w yc ią ga ją cego  bezskuteczn ie swą 

■dłoń z g o d y  i p rzy ja źn i .  N a  w yn ios łym , 
p iaszczys tym  p rzec iw le g łym  b rzegu  nędz 
na w ios/czyna, k tórą  łą czy ł  p rzed  w o jh ą  
z D rusk ien ikam i p r z e p ły w a ją c y  przez 
INienien prom . P ro m  dziś zniszczono, m o  
sty  spalono, pozosta ły  jedyn ie  ślady daw­
n y c h  dni —  resztki drogi, schodzącej z 
je d n e j  i drugie j  s trony  do N iem na. P ięk  
ny  m ajestatyczny  N iemen ongiś łączył, 
l i i i  dzieli dwa bratn ie  narody...

\ oto jedna z kart w spó lne j  naszej 
d o l i  i n iedoli. Za czasów- rosy jsk iego  zabo 
ru N iem en  b y ł  w  tern m iejscu lin ją grani 
rzną m ięd zy  obszarem  t. zw . Królew-st 

w a  Pdl-skiego (P r iw iś i in sk i j  K ra j )  i Z i e ­
m ia m i b. W .  L i tew sk iego  (i. zw . Sie 
w ie r o  Zap a d n y j  K ra j ) .  Gdy po pow sta ­
niu 63 roku w yd a n o  na terenie Z iem  b.
W .  Ks. Litew-skiego zakaz używ-ania ję 
zyka  polsk iego w  mow-ie i piśmie, szyb 
ko  z l ik w id ow a n o  s zko ły  polskie, zam ar 
ł y  tea try  i ty lko  gd z ien ie gd z ie  u k radk iem  
roz lega ły  się d źw ięk i  m o w y  o jczyste j

Zakaz  len nie dolę czy ł jednak tere 
nu K ró lestwa, do którego  należał już p rze  
c iw le g ły  b rzeg  N iem na, jak o  p o ło żon y  w  
t. zw Gubernji Suwalskie j. Z je żd ża ją cy  
do  Drusk ien ik  kurac jusze  — Po lacy ,  clici 
i r i  teatru  i usłyszenia sztuk polskich, p rze

Dvi)lomv na, W v żt iv r i i  pzalnianli
W ed łu g ostatnich ob liczeń  na rok akadem i- 

-cki 1‘ IIZ MS. szkoły  p H Ź ftiW w t ‘w yższe  w  Pot.sct' 
w yda iy  5.71X1 dyp lom ów  ( w  tem 4.1011 m ężczy 
znoan i 1000 kob ieton il, zaś szkołj n iepaństw ow e 
w yższe  6&f> dyp lom ów  (520 m ężczyzn i  165 k o ­
b iet) .

W ed ług rodza jów  studjów  liczba wydanych  
d yp lom ów  przedstaw ia s ię następu jąco: teo 
log  ja  i p raw o kanoniczny -— 111 dyp lom ów , 
prawu i nauki JijwdeeWH* — 1828. m edycyna —
552, farm aceutyka —  103, f i lo z o f  ja  — 1.842, ro i 
n .etw o —  S89, w i te r y n a r ja —  142, dentystyka—
114. kom unikacja i in żyn ie rja  —  173, a rch i­
tektura —- 131. m echanika i e łek lro terbn ik a  -—
224 cham ja —  92 m iern ictw o  —  45, górn  ctwo 
i butni tw o  —  ■}(>, sztuki p iękne —  65, nauki han 
d iow e  — 408, oraz ion e  rod za je  s tud jow  36 
dyptam ów .

W sp*aw ie  k o n w j  na przedsiębior­
stwa V la«m atn£M rCinp

Zw iązek  PoD k ich  Zrzeszeń Tea trów  Swie- 
t ln v c li wystąpić ma do w tadz. aby dotychcza­
sow em u za leceniu  zasięgan ia  przez «u j'\ vn - 
dów op in ji w o jew ód ztk ich  zrzeszeń  teatrów 
św ietlnych  p rzy  w ydaw an iu  zezw oleń  na p row a 
dz mie przedsiębiorstw  ki nemu t ogra liczn ych  na 
dać; charakter zarządzen ia obow iązu jącego. Zw ią 
zek  stoi na stanow-isku że tylko, w len  sposób 
będzie m óg ł p rzy jąć  odpow iedzia lność za  skoor­
dynow an ie  i w ykonan ie  zadań, wskazanych w 
przyszłuśoi p rzeds ięb iorstw om  k inow ym  przez 
w łauze i  społeczeństwo.

Drobni* orzyc/yna,
a  t J u ż n  e z k o d y

N .ektore gosjm dynie sądzą, że „zrob im y  do- 
Dry interes oszozedza jąc  p rzy kupnie  mydta 
k ilka groszy. A jest w ręcz  przeciw  nie, gdyż 
tanie m ydło jest .zazw ycza j m alow arlo .śc iow e i 
zaw iera  s zk od iiw . sktadnilki, które n iszczą b ie ­
liznę B ie lizna szybko się n iszczy, je że li n ie 4>e- 
d z ie  prana stale dobrem  m ydłem .

V yraJnane z najlepszych  surowców , łago ­
dne w użyciu m yd ło Jc.loń Schiclit da je  każdej 
■gospodyni gwarant, ję, żc b ie lizna  je j  p rzetrw a 
długie lala i będzie  zawsze w yglądała  jak  no­
wa.

D latego przezorna gospodyn i używa zaw ­
sze m ydia Jeleń Sctocht

jeżdżali w ów cz .n  p rom em  na drug i brzeg  
N iem na  i zapełn ia li z je żd ża jące  tu na ok 
res k u ra cy jn y  teatry  jmlskie.

Dziś sytuacja jest, odw rotna

W Y S P A  M IŁ O Ś C I .

Pop rzez  park  .pełen bu jne j z ie lem i 
kw iecia , z aw a d z iw szy  m im och odem  o pi 
ja ln ię  z p ięknym  tarasem, z k tórego  roz 
tacza się w span ia ły  w idok  na N iem en  i 
p rze c iw le g ły  brzeg  l itewski, posuńmy się 
w  górę  rzeki W  miejscu, gdz ie  się kończą 
posiadłości Druskienik, stanąwszy na w y  
sok im  u rw is tym  brzegu, sp ó jr zm y  w dół. 
Pośrodku  N iem na wyspa  niby w ien iec  
z ie lony, o powstaniu  której legenda b ido  
wa taką wieść niesie:

Iłon, kiedyś przed  laty, gdy  dz ik ie  
ostępy nadniomcńskieh borów jedynie 
tur i n iedźw iedź  przebiegał, w  jedną > 
czerw ców  yeti n ocy  Kupa ły  zaro itv  się 
brzeg i N iemna, rozśw ie t lonego  płonącem i 
ogniam i. M łodz ież  z pob lisk ich  wsi roz. 
puściła ko row ody , a p ląsy  i śpiewy z la ły  
się z szumem fa l  b łęk itnych.

W  to to 'noc pe łn ą  c za rów  pćurn m ło ­
dych kochanków- na ch ybo t l iw em  czó ł­
n ie  w yp łyn ę ła  na Niemen. In  puściwszy 
w ien iec  na w od ę  sam ym  zam rzeć  w mi 
łosnym  uścisku. Z d rad l iw a  łódź  g rób  im 
tu jednak wskazała . N iep rzy tom n i z >-oz 
koszy  łód ź  p rzew róc i l i  i z łączeni z sobą 
na w iek i  tu utonęli. I o to stało s ię  d z iw o  
n ie zw yk łe :  w  m ie jscu  gdzie  kotbankow-ie  
na d n ie -N ie m n a  legli p łyn ący  za n im i

w ien iec  naraz się za tr zym a ł Nie zniosły 
go  lab N iemna, a u w ity  z ga łązek i kw ie  
cia puścił w kró tce  korzen ie  i pędy Na 
miejscu, gdz ie  kochankow-ie g ró b  Swój 
znaleźli, zaczę ły  wyrastać  k w ia ty  i krze  
wy aż z b ieg iem  lat p ow s ta ła  wyspa, na 
pam iątkę  ow ego  czaru „ W y s p ą  Mtłośei 
zwana.

T A M  G D Z IE  M A IS S / A L IK  

B Y Ł  W E S Ó Ł  I  Z D R Ó W .

W  kierunku p rzec iw nym , po p rze j­
ściu znowu parku, w znos im y  się na Po 
gankę. Tu Marszałek spędzał sw ó j w \ p »  
ezynel- tu b y ł  zaw sze  w-esół i w  najlep 
sz.ym hum orze. W ś ró d  tych rozros łych  
krzewów- i d rzew  snuł myśli o  losach Po l  
>ki, tu też zn a jdyw a ł  —  jak  sam m aw ia ł

na jm ilsze  wytchnienie, po c iężk ie j  pra 
cy. Z  u rw istego b rzegu  spog ląda ł w  kie 
runku L iiw>\  n iem n ie j  ją m i łu ją c y  niiż 
Polskę.

Opuszczona w il la  stoi sam otna  i c i ­
cha. O d  czasu pobytu  M arszałka nic w 
niej nit zm ien iono. W  skrom nych , pe ł­
nych słońcu poko ikach  słoja na daw nem  
miejscu ko;s/vko\ve mebelki, stolik i zw yk  
łc metalow-e łóżko. Żadn ych  dywanów-, 
żadnych  innych  ozdób  —  skromnie, bez 
b lichtru —  tak jak  lubił Marszałek.

W  dniu 16 czerw-ca, z pod  stuletniego 
Dewajtisa. pod  k tó rym  lubił s iadyw ać  
M arsza łek  i tuż obok w i l l i ) ,  w z ię to  z ie ­
mię, którą w  urnie p rzew ie z ion o  do K ra  
kow a  Podn ios łe  przemów-ienie, pośw-ięco

ne pam ięc i  dni. sp ęd zon ych  w Drusk ie- 
n ikach  p rze z  Marszałka, w y g ło s i ł  w o w  
czas d y r e k to r  Zarządu  Z d ro jo w is k a  -se­
nator W i t o ld  A b ra m ow ic z .

W in y  z z iem ią  z m ie jsc  zw l ą z a m c h  
j. o sobą  i c z y n a m i M arsza lka  —  z iem ia  
d rusk ien icka  spoczn ie w- kopcu .lego na 
Sow ińcu

* *  *

Po dn iach  zn o jn e j  p racy  i c ię żk ie j  
w a lk i  o byt jak że  k o ją co  dz ia ła  p iękna 
p r z y ro d a  d rusk ien icka  na ro zko ła tan y  
o rga n izm  c z ło w iek a

P ięk n ie  i m ile ,  d o b rz e  i sw o jsko .  D la  
tego też D ruski eatiki spec ja ln ie  są po le  
cane osobom  o isłabynt ustro iu  nerw o 
w ym , bo  a c zk o lw iek  dz ia łan ie  u zd raw ia  
ją c e  w od dru.skienickich jest bezsp rzecz  
ne. c za r  i s p o k o j  p r z y r o d y  sw ó j  dob ro -  
c/> tuty w p ły w  rów n ie ż  w yw ie ra ją .

Jedno jest zas tanaw ia jące :  św iat l e ­
karski w ileńsk i,  poza  k ilku  w y b i tn y m i  
lek a rza m i n a p ra w d ę  d ocen ia ją cy m i zna 
czen ie  k u racy jn e  Drusk ien ik . nie zna 
ich  i icłi w artośc i leczn iczych , za leca jąc  
s w y m  pac jo tom  m o że  g łośno  r e k la m o ­
wane, le c z  nicizem nip p r z ew y żs za ją c e  
D rusk ien ik  p rzyczem  znaczn ie  d ro żs ze  
inne uzd-row-iska p o ls k ie  lub zagran icz  
ne. D rusk ien ik i  leżą o parę  godz in  d ro g i  
od  W i ln a  i p o zn a n ie  ich n ie jes t  rzeczą  
trudną . K a żd y  leka rz  w i leń sk i -znać ie 
pow inien, bo  to nasze  i dobre. A le  w ie c z  
nie ży jący  yv nas sn ob izm  sprawia. że ou 
dze chw a lim y . a s w e g o  nie m am y j.

Historyczny obraz irof. St. BatcwsKlego z walSc iegjcnowych

W e  L w o w ie  -cieszy się ujiesłabnącem powadze 
niem  wystawa w ie lk iego  tryptyku  p rof. Stanis­
ława Katow sk iego, p rzedstaw ia jącego  historycy 
uy m om ent /.a jęcia Kielfc tprzez oddzia ły  le g io ­
now e pod wodzą Józefa  P iłsudsk iego dnia 12 
s ierpn ia 1914 r.

T ryp tyk  tta  d zie ło  znanego bata listy, tw ó r­
cy ąB ifw y  pod P h oc im em “  '«  B itw y  pod Zadwó- 
rze.m“ . „P u ła sk iego " i w ie lu  innych h istoryez 
nych obrazów , przedstaw-ia -w środkowej' swej 
części en tuzjastyczne pow-itanie w kracza jących  
oddziałów  leg jon ow yc li pnzez ludność K ietc: na 
p ierw szym  plan ie konno Kom endant Józef- P ił 
sud.ski, S ze f Sztabu K azim ierz  Sosnkowski i 
o fic e r  sztabu Juljan Stachiew icz, za Kom endan 
tem dow ódca p ierw szej kad row e j kom panji T a ­
deusz Kasprzyck i, obok Tadeusz Żuliński —  w 
głęb i szeregi p ierw sze j kad row e j, —  z boków  
ludność w ita jąca w k racza jące  w ojska. L ew e  
skrzyd ło  tryptyku  przedstaw ia utarczkę na u li­
cy K ie lc  po za jęc iu  m iasta, w  k tóre j m iędzy 
innym i b ierze  udział B e lina-P rażm ow sk i ize 
swoim  patrolem  ua praw em  zaś sk rzyd le  p rzed ­
staw ił artysta w a lk i na podm iejsk im  fo lw arku  
Czarnów  i ro zw ija ją ce  się oddziały leg jonow e 
z K azim ierzem  Sosirkowskini i Tadeuszem  K a­
sprzyckim  na czele.

M onum entalne d z ie ło  prof. Batow skiego prze 
znaczone jest dla n ow ow ybudow anego  gmachu 
W  F. i P. W  im. Józe fa  P iłsudsk iego  w  K ie l­
cach. Uroczyste pośw ięcen ie tego gmachu w raz 
z odsłon ięciem  tryptyku  nastąpi we w rześniu br.
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Z T a r g ó w  F u t r z a r s k i c h
Przy wejściu w ie lo  za f ra sow an ych  

m in.
—  Gdzie  kasa?
—  T a m ,  w  głębi. W  za rząd z ie  T a r ­

g ów .
— D la c z e g o  laka  n iew ygo d a  ? D la c ze ­

go  nie p rzy  w e jśc iu?  T o  n ie  ulaHwia 
zw iedzan ia .

W c a le  nanu o t o  nie chodz i.
T o  w ca le  nie jest n ieuprze  jm ośc ią  e e  

s t ron y  b ile tera , to ty lko  :zwykla r z e c z o ­
wa hand low a  in fo rm ac ja .  W dn ian in  
c z y  W ilinianka, k tó r z y  się p r z y zw y c z a i l i  
s taw ia ć  T a r g i  ma r ó w n i  z k a z iu k o w y m  
cz\ piet r o k o w y m  k len n asze in .  są n ieco 
zaskoczen i,  n ieco do tkn ięc i  w  s w e j  am 
b ic j i ,  ale do o b ra zy  nic dochodz i ,  —  
u p rze jm ie  uśm iechnięta  mima b i le te ra  
św iadczy  u 5 raźnie. ze nie m ia ł  on n a j ­
m n ie js zego  n a w e t  zam iaru  do tknąć  k o ­
go k o lw iek .  P op roś  tu jest on  tli n ie jako  
żak i  \ sl jan em  w  p rogu  św ią tyn i H e rm e ­
sa. W  fa rze  tak ie j św ią tyn i panu je  
z w y k le  b a n n id e r .  egzen ip lum  nasza uli- 
ca N iem iecka , a lbo  Rudnicka. Tu  jed n ak  
u rząd zon o  t\ Iko p re zb ite r jum, do k t ó ­
rego  wstęp  utrudn ia  sit* d la  g a w ie d d  
dla z w y k ł vch gap iów , a o tw ie ra  się ty l­
ko  dla h e l i ,  k tó r zy  lam  .pójdą z p o w a ­
gą i nam aszczen iem .

M ó w ią c  bez  p rzenośn i ch od z i  o  to 
że T a rg o m  tego ro c zn y m  nadano charak  
te r  w y łą c zn ie  h a n d low y .  P o żąd an a  jest 
tu obecność  hurtowników- i d e ta l is lów  
k tó rzy  n aw ią zu ją  zn a jom ośc i  i stosunki 
z a w ie ra ją  u m ow y ,  d okon u ją  t ra n za k e y j  
a le  o f r e k w e n c je  zw yk ły  cli konsum entów  
w c a le  nie chodz i,  a t rm bard z ic j  n i e p o ­
żądana .jest obecność takich k tó rzy  
n igd y  futra  nie posiadali i p ra w d o p o d o b  
nie pos iadać nie będą. D la tego  p r zy  ka 
si"e w b iu rze  T a r g ó w  n o w y  ga l im a t ja s .  
B ile t  na je d n o ra zo w y  wstęp  kosztu je  
d w a  złote, na k i lk a k ro tn y  aż sze&ó.;Ma 
t o  tego .  na bilecie, s o l idn ie  po  kup ioeku  
w yg ląda jący  kas je r  'w yp isu je  w łasno- 
reczn ie  im ię  i nazwusko n a b y w c y  b iletu. 
M a ło ,  że zap łac isz  d w a  złote, a le jeszcze ' 
musiisz s ię p rzeds taw ić  panu  k as je row i.  
C z ło w iek  nie w y g lą d a ją c y  na klijemia 
sk lepów  iu tr za rsk ich  p ra w d o p o d o b n ie  
w ca le  biletu n ie  uzyska

P o  t i k  ich p e rype t ja ch  s zc z ę ś l iw y  p o ­
s iadacz b i le tu  m-oże dos ta ć  się d o  paw i 
tonu. T u  następuje ro zcza row an ie ,  oczy­
w iśc ie  n ie  11 kupca, ale u zw y k łe g o  
śm ierte ln ika .  N ie  ty lko  za d w a  z ło te  ale 
n a w e t  i za 50 gr. Ule m o żn a  popatrzeć .  
\ iem a  na e o  O to  w zd łu ż  ścian o s zk lo ­
ne sza fk i,  nad s za fkam i szy ldy z n a ­
zw a m i i ad resam i f i rm  W  głęb i p oko ik i  
— sk łady  skórek . W s z y d k o  d o  zn u dze ­
nia jednosta jne. P a rę  wykresów- obrazu 
jącyeh eksport  i im port  sk ó rek  baran ich

m apka  ch a łu p n ic zego  p rzem ys łu  kuśnier 
sk iego  w Polsce. VV iększość  szafek 
pusta \ a  ft3 f i rm y ,  k tóre  się zgłosiły 
na targi. 12 j c s z c z e A  upełn ie  nie o t r z y ­
m a ło  sw o ic l i  toyvarów sp ow od u  trud­
ności c e ln ych  i t ran spo r tow ych ,  inne 
otrzymały- ty lk o  c zęśc iow o .  N a s tró j  te­
d y  senny  —  w p ro s t  k on tras tu jący  z g o ­
rączką, jaka  p an u je  w- b iu rze  T a rg ó w .

Na ścianie in fo rm ac je ,  og łoszen ia  i 
l ista gości, p r z y b y ły c h  na T a rg i .  P o zy -  
c y j  139. P r z e w a ż n ie  p rzedsta  w ic ie le  f i rm  
po lsk ich  z W a r s z a w y ,  W i ln a ,  K rakow a .  
Ł od z i .  B ielska, T a rn o w a .  B yd go szc zy ,  
Częstochoyyy, \1eksamdrowic, K a tow ic ,  
N o w e g o  T a rgu ,  C ieszyna. T y sm ie m i ic y ,

tak  w ynika z raportów  nadoskmyi-h <lo Zw 
Polsk ich  Zrzeszeń T ea tró w  Św ietlnych k tóry 
zo rgan izow a ł akcję bezpłatnego wyśw ietlan ia 
film u  reportażow ego z uroczystości pogrz.ebu 
Marszałka Piłsudskiego w W arszaw ie  i It iak o  
wie, f iim  ten w yśw ietlon y  zośtaił w 023 kinach 
na teren ie 402 jnrasl całej Polsk i.

Na teren ie W arsza w y  w yśw ietla ły  report iż 
03 kina, w w o jew ód ztw ie  warsza-wskiem ófi, w 
k rakow skiem  58, Śląskiem 58. k ieleck iem  40, 
w jleńsk iem  16, w  b iatostockiem  29. nowogiód.z- 
kiem 11, w oły iisk iem  24, polcskiem  12, lubei-

Galylii, BzeSizowa i Rów nego . W ś ró d  z a ­
g ran ic zn ych  w id z im y  nazw iska : d y r
-Salaimana z I iu h  j / Pes ł iaw an t  ( f irm a  
N o r th  W es te rn  GonimercieJ >rad ing  Co 
Ltd>, W o o l f a  ( f i rm a :  W o o t f  and Sons, 
A n g l ja ,  L on d yn ) .  O t to  W i lh e lm a  ( f irm a 
T h e o d o r  T h o re r ,  N iem cy ,  L iDsk), P ie ń ­
ka L e jz o ra  P inkusa ( f i rm a :  P ion iek , 
B e lg ja ,  B rukse la ), B lica C h on on a  z 
F ra n c j i  M a k o w e ra  Szmula i W in n ik a  
\rona ( f i rm a :  H ebert  W .  S ew er  A n g l ja ,  
L on d yn ) ,  G erszm ana Samuela ( f i rm a :  
Gerszm an, S zw ec ja  S lok h o lm ),  Oslanda 
George.Na j i f i rm a : U n ited  F o rw a rd in g
Co) Karc.zmara S te fana ( f irm a :  K arcz-
mar, A n g l ja ,  L o n d y n ) ,  Chwasta B ernar

skiem  29, pom orskiem  34, poznańskiem  56, łódz 
kiem 67, lw ow skiem  59, stan isławowskiem  26, 
oraz w  w o jew ód ztw ie  tarnopolskiem  23 kina.

Ogółem , według p row izo ryczn ych  obliczeń, 
film  obe jrza ło  przeszło 6 m iljon ów  osób W e  
wszystkich kinach odbyło  clę łącznie przeszło 
9.500 seansów W yśw ie tlan ie  film ó w  odbyw ało 
się zasadn iczo od godz. 12 do 24, w  wiedli je  
dn-uik kinach w łaścicie le  chcąc uprzystępn ić o- 
lv.‘ jrzen ie reportażu jak  n a jw iększe j liczb ie  o- 
sóli, pole, iii w yśw ietlać  go naw et od godz 8 
rano do godz 3 w  nocy.

da f f irn ia :  M arch in i,  F ranc ja ,  Pars z/,. 
M arce la  Ii. Mali 'ge ‘a. konsu la  S tanów  
Z jed n oczon ych  A m e ry k  i P ó łnocne j .  W i r  
Kzubskiego N au m a  (1’trm a: W inszubsk i,  
N iem cy ,  L ipsk ).

W  m o n o to n j i  jedn os ta jn ie  u r zą d zo ­
n ych  stoisk, w y ró żn ia  się ty lk o  o s zk lo ­
ne s to isko  jednej ,z f i rm  gdańsk ich  i 
stoisko „Sukcessu ",  a n g ie lsk ie j  f i r m y  
m aszyn  kuśnierskich, p os iada jące j  przed  
s ta w ie ie h tw o  w  W a r s z a w ie  no... i s tra ­
gan z w o d ą  sodow ą .

Poza  tern w  oszk lon ych  sza fkach  p rób  
ki i c iek aw sze  okazy, a w  osobnych  p o ­
ko ikach  w iększe  zapasy  n a jró żn ie j  
St vch błaniowę nu tr ie fów . opussetów , 
h ibero li,  l isów , skunksów  sm in k rn lów ,, 
skor o w czy ch .  c ie lęcych , sw buskich. zam  
8-/Ó1J-, ch ro m ó w  , ła jlków i t. d.

Ruch n iew ie lk i ,  goście  snują się, w y ­
patru ją  kom binu ją ,  ka lku lu ją . P r z e w a ż  
nie hu rtow n icy .  W iększy  z ja zd  detali 
s tów . jest d o p ie ro  o ezek iw ans  Zresztą  
jest j i  szcze czas. Masa eksponatów  rów  ­
nież. jak  rzek łem , ie,szcze n ie  nadeszła

Z a g lą d a m y  d o  stoiska P o ls k o -H o le n  
d ersk ie j  .Spółki A k c y jn e j  dla P rzem ys łu  
i Handlu  z Bielska na Śląsku. O g ląd a m y  
] ) r ep a row a n e  'ze s k ó r  b a ra n ó w  m ek sy ­
kańskich b ła m y  w  cen ie  od 40 do «S0 z ło  
tych. Im p o n u ją  one tan iością  i św ie tnym  
w yg ląd em . P o d z iw ia m y  rów n ie?  tan iość  
i im ponu jący  w yg lą d  innych  w y ro b ó w

tegoż sam ego  .surowca (od 14 zł. za 
skórę ).  W b re w  zdaniu Zarządu  T a r g ó w  
d o ch o d z im y  do yvniosku, że tu n aw d t  
taki co n igdy  nie m ia ł  futra, m óg łby  
się skusić na .nabycie sob ie  l e g o  ,.burżu- 
a z y jn e g o  rek w i'zytu“  na następną zimę.

Zb liża  sio piąta, god z in a  z nnkn ięc ia  , 
p a w i lo n ów .  Z a t r z y m u je im  się jeszcze 
p r z y  stoisku „ W z o r o w e j  P ra c o w n i  Ko- 
ń isza rsko -G arbarsk ie  j W ileńsko- N o w o  
grodzk iego , Instytutu  R zem ieś ln ic zego  -w 
W i ln i e 11. D em onstru ją  nam p róbk i  z a m ­
szu. ch rom u , ła jk i,  s k ó ry  św ińsk ie j  na 
s iodła i .skóry fu t e rk o w e  D o w ia d u jem y  
się. że p ra c o w n ia  istn ie je  p r z y  T r z y le t  
n im  Kurs ie  Kożiuszarsko-Garbanskim, 
u trzy m y w a n y m  p rzez  I zb ę  R zem ieś ln i­
czą w ileńską, że s ię  m ieśc i na ni. Z w ie ­
rzyn ie ck ie j  16 W  roku b ie żą cym  odb y ł  
sie tam ró w n ie ż  t rzym ies ięc zn y  kurs u 
za p e łn ia ją cy  dla rzem ieś ln ik ów  te j  bran 
ży-, nie. pos iada jących  jeszcze  św .adect-  
wa rzem ieś ln iczego .  N a  kurs stały, t r zy  
letni p r z y jm o w a n a  jest m ło d z ie ż  w w ie ­
ku 14— 4 8 lat po  ■kończeniu szko ły  
p ow szech n e j  i w y ch o d z i  stam tąd  ze św ia  
dectw’em  cze ladn ika . Na T a r c i  w łaśn ie  
p rzys łano  w yn ik i  p racow n i,  w  k tó re j  
p ra k h  Lu ja  u c zn iow ie  i w- k tó re j  do 
ksz.tałca ją się ju ż  za trudn ien i w  różnych  
warsz ta tach  rzem ieś ln icy .  W a r

Gumowymi pałkami rozpędzała policja demonstiantów
w Karlsbadzie

Nfiro<l()wo-soc ji\listyi'y.m‘ s llo iiilic tw o  llcn ie iiiii zwx>tało w  Kai lsluKlzic « a-c, nil k f',ryn i dom a­
gano się e.m‘rgic.z.iiyoh k roków  celem  /wit-Ls/c n-ia frek w en c ji w potnocno-czósk-rh kajiid iskach  
T łatu  dem onstran low  sk ierow a ł się ]>o ,viecu do gmachu slaroslw a, został jednak rozpędzrm y

przez po-łicję.
  ■

6 miljobów osoo obejrzało reportaż z pogrzeou Marszałka

Jan Kuszel i Eugeniusz Bałucki 80

P R Z E G R A N A
Powieść współczesna

Barczyt isk i usłyszał c ichy  dzyyonek. oznacza jący  

od łożen ie  s łu chaw k .

Podsze<lł <lo k iosku i kupu jąc  p a p i e r ń , zapyta ł,  

skąd  i jak im  t ram w a jem  m o że  się dostać  do m ostu  

P im ia tow sk icgo .  M im iowoli nasunęło się w spom n ien ie  

o p r z y g o d z ie  w  Poznan iu , tem bardz ie j ,  że panna była 

też ładna i w y ją t k o w o  cho in ie  udz ie la ła  in fo rm a cy j .  

T y m  ra zem  n ie  z a w ie ra ł  zna jom ośc i ,  u chy l i ł  k a p e lu ­

sza i p ręd k o  odszedł

U p łyn ę ło  p ó ł g o d z in y ,  zan im  Barczyńsk i się z n a ­

la z ł  na przystan i.  Z ap łac i ł  w  ok ienku  k asow em  przy  

porno* y s łu żącego  zeszedł d o  łódk

D ał ro zkaz  cz łoyy iekow i s iedzącem u przy  sterze, 

d ok ąd  m a jechać. M ororow ka  odbiła  od przystan i i 

p om k n ę ła  w gó rę  W is ły .

M in ę ła  godz ina . Warszaw-a została d a leko  wty łe , 

/a zakrętem  u kaza ł  się W  lanów .

B arczyń śk iego  już zaczęła  n iec ierp liw  i, dtuga 

pod róż .  R ozg ląd a ł  s ię na w szys tk ie  strony, oczeku jąc  

z jaw ien ia  się L ip o w ie c k ie g o .  N ag le  usłyszał za sobą: 

—  N iecb p a n  się n ie  og ląda, pan ie  Sitelanie, i niecłi 

pan  op ow iada  wszystko .

P o zn a ł  g łos  L ip o w ie c k ie g o .  P r z y p o m n ia ł  sobie, 

że nas* et nie p r z y p a t r z y ł  s ię c z ło w ie k o w i  s iedzącem u 

■przy m o to r z e  Pam ię ta ł  ty  lko, że c zapk ę  m ia ł  d z iw rne  

nasuniętą na  oczy .
*  *  *

L o la  o tw o r z y ła  o czy .  N a d  je j  g ło w ą  w is ia ły  belk i 

p ob ie lon ego  pu łapu z la m p k ą  pośrodlt u. o zdob ion ą  

abażu rem  d o m o w e j  r o b o ty  i p r z y s t r o jo n y m  w e  fren  

d z le  z k o lo ro w y c h  p a c io rk ó w ;  zobaczy ła  gó rn y  b rzeg  

r ó ż o w e j  ściany, p o d z ie lon e j  s iarką na dtuiże c z w o ro b o k i  

w k tó r y c h  napnzem ian b y ły  w y m a lo w a n e  fanta.siycz 

ne bu k ie ty  ja sk ra w y ch  k w .a t ó w  i n iem n ie j  fan ta s ty c z ­

ne p tak i w  locie.

(Lola p rzym k n ę ła  oczy .  P o  c h w i l i  o tw o r z y ła — w i ­

dok  pozos ta ł  ten sam. Z a p om n ia ła  o  bó lu  g ło w y ,  k tó r y  

od c zu w a ła  p o  p rzebu dzen iu  się. Un ios ła  się 

na łokc iu :  leżała na -szerokiem d r e w m a n e m  łóżku, 

z a jm u ją cem  p ra w ie  ćw ie rć  p o k o ju  była  ubrana, tył 

ko  kapelusz, to reb k a  i paraso l leża ły  obok  na  stoliku, 

p rzyk ry ty  m h a ftow an ą  narzutą z g m l ie g o  ch łopsk ie ­

g o  p łó tna :  w  k ąc ie  stała b laszana  u m y w a lk a ,  na dzban  

ku leża ł c zys ty  ręczn ik ;  u w e z g ło w ia  w is ia ł  sczern ia ły  

obraz  M atk i B osk ie j  C zęs to ch ow sk ie j  z p ęk iem  zasu 

szonych  k w ia t ó w  po ln ych .  P rzed  łó żk iem  leża ł d y w a  

u ik z sam od na fu : d w a  krzes ła  i taboret d ope łn ia ły  

u m eb low an ia

Opuściła  s ię  na poduszk i,  zaczę ła  zb ie rać  myśli  

gdz ie  jest? I le  czasu m in ę ło  od  ch w i l i  gdy  w ysz ła  z

d o m u ‘.U. D ok ładn ie  pam ięta ła  w s zy s tk o  do  m om en tu , 

kiedy obok  n ie j  usiadł siw-y pan ze zw ichn ię tą  nogą, 

fc torego  z ca łą  go tow ośc ią  z g od z i ła  nę d o w ie ź ć  d o  po  

stoju taksówką. N ied a lek o  u jecha li,  g d y  p rzed  jej' oczy­

ma m ign ę ło  coś b ia łego, a potem . . po tem  j u '  nic, 

C iem no. A n i sk raw ka  w spom n ien ia  

W sta ła ,  zrob iła  k ilka c h w ie jn y ch  k ro k ó w .  W  

g ło w ie  m ąc iło  się, w  u d a c h  czuła s łodk i,  mdły pos­

mak

U m yła  Kię. Z im n a  w od a  studziła  ro zp a lon e  c z o ­

ło, z łagodz iła  n ieco  b ó l , g ło w y  i uspoko iła  nerwy.

Podniosła  roletę . Dz ień  b y ł  s zary . V\ od leg łośc i 

k ilku  k roków  od  okna  c iągną ł s ię  Daritan, trwieńc zony  

gęstą  s ia tką  z drutu ko lczastego , d a le j  c ze rn ia ł  las 

p rzy s łon ię ty  letkka d y m k ą  d ro b n eg o  deszczu.

Zaczę ła  nadsłuch iwać. Zupe łna  c isza. P odesz ła  do> 

d r zw i ,  s p ró b o w a ła  k lam k i —  d r z w i  by ły  zam kn ię te .

K tó ra  m oże  b yć  godzina?...  Podn ios ła  do ucha ze ­

garek , k tó r y  nosiła na ręce ; zegarek  siał.

O ga rn ą ł  ją n iepokó j.  Spaceru jąc  po  p o k o ju  spo  

strzeg ła  n a  sto liku stary  dzw o m  k n ik lo w y  i z a d zw o ­

niła n ieśm ia ło . N ic . Z a d zw o n i fa  ieszcze raz, g łośn ie j .

iNad głową rozległy się lekkie kroki trzasnęły 
drzwi, po chwili usłyszała, jak ktoś schodził nadoł do 

* krzypiąccch schodach.
Hpłynę ło  jeszcze  k i lka  ch w il ,  L o la  p rzyc i  neła rę ­

ce  do p iersi, ja k b y  ch< iała zag łuszyć  łom o tan ie  serca-i 

(D c. n.)
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Skauci węgierscy w  priejeźaiie  
prze* 9 ilno

W  śrotlę 3 lipca, p rzybyło  do  W iin a  kilkud/tc 
-slęoiu skautów węgierskich, którzy udają się na 
zlot skautów fińskich Gości węgierskich oprow a 
d za li po m ieście harcerze w ileńscy. Po  zw iedzę  
<i m m i ik s! a A A ęp zy  w y jech a li tegoż dnia przez 
Tu rm on t do F in land ji.

— óO o—

Właściciele drobnych nieruchomości 
aom agaja  się zniesienia opłat 

za melcorzvstinie z U n a l i ia c y j
Zw iązek  w łaśc ic ie li drobnych uicruchomo.ś 

<ci z ło ży ł do m agistratu  i R ady M ie jsk ie j m em or 
jał. w  k tórym  w skazu je, że p rzeprow adzony 
p rzez m agistrat kanał i  w od oc ią g  w części d zie l 
n iey  Z w ierzyn iec  jest d la mieszkaaiców tej dzie l 
n icy niedostępny, dla w łaścicie li zaś p rzy le ­
głych  posesyj ty lko now ym  ciężarem  —  podat 
k iem . Obecnie, jak podają w  swym  m em orja le  
w łaśc ic ie le  drobnych n ieruchom ości, p ob iera  się 
za n iekorzystan ie  z kanałów  i w od ociągów  m ie j 
skic.h po 57 grosz\ od osoby, za n iekorzystan ie 
ty lko  z kanałów  - po 20 groszy cd  osoby.

W  kon k lu zji au torzy m em orjału  dom agają 
się “ kasowania opłat iryczałtowych  za n iekorzy  
stanre z kan a lizacy j i pobrany do tego czasu po 
datek  z tego tytułu zw rói ć albo przelać na poda 
tok kom unalny.

600.000 złotych
otrzymała WMeńszczyzna z rund. Pracy

Fundusz P r a c y  p rzy zn a !  W i ln u  i V, i 
leniszcz.yźnie p o ży c zk ę  w  w ysok ośc i  500 
tyts. z ło łvch , w  le m  107 tys. z ło tych  d o ­
tacji.

R cpa rtyc ja  tvch kred> tow  dokonana 
została w sposob  następu jący: 500.000 
z ło tych  p r z yd z ie lo n o  aia robo l  \ w o d oc ią  
gow o -k a n a l iza cy jn e .  P ien iąd ze  le w  n a j ­
b l iżs zym  czasie  p rzekazane  zostaną do 
d y sp o zy c j i  Za rządu  irt. W i ln a .  50.000 
z ło tych  p r zezn aczon o  na w y b ru k o w a n ie  
i r e gu la c ję  ulic: Beliny, An l okol.sk te j,
L e g jo n o w e j  i wsi G óry  p o ło żon e j  w  obrę 
bie w. m. W  iłu a. 6.000 z ło tych  o trzym a  
T o w a r/ y s fw o  P r z y ja c ió ł  N auk  na p r z e ­
p row ad zen ie  g ru n lo w u e go  rem ontu  sw e

go  gm achu p rzy  id. L e lew e la .
P row in c ja  uzyskała  następu jące kre 

<h iy :  na dokoń czen ie  b u d o w y  rzeźni 
m ie jsk ie j  w M o łodeczu ie  25.000 z ło tych  
na p rzebu d ow ę  rzeźn i w  O szm ian ie  —  

^10.000 zb itych : na budow ę rzeźn i  w  
krasmun —  10.000 z ło tych , na p rzeb u ­
d o w ę  rzeźn i w \. W i l e j c e  —  25.00Q zło 
tych; na p rzeb u d ow ę  rzeźni w T rok a ch  

10.000 z ło tych ; na b u d o w ę  rzeźn i w 
Orauach  - 8.000 z ło tych  i na d o k o ń ­
czen ie  b u d o w y  rze/ni w  Postayyach —  
,24,500 z łotych.

W szys tk ie  w ym ien io n e  w y ż e j  k redy  
ty p rzy zn a n e  zowtah z funduszów  p oży  
c zk i  in w es tycy  mej.

m  fsfeWilno otrzyma 400.00U złotych 
na budową chłodni

W  na jb l iżs zym  czas ie  W i hm prz\ yna 
na zostan ie dodał k o w o  p o ż . c z k a  na bu 
d o w ę  n o u oczesne j c l i łodn i W ła d ze  cen

tralne m a ją  w y a sy g n o w a ć  na ten ce! 400  
t\s. z ło łych .

Termin polowania na dzikie kartki B l l d O W a  W  W i l n i e  e l e w a t o r a  Z b O Ż O W e g O
W*-ttiit zdarza jącego  s ię często b łe<lnpgo  ko 

mentizwuni.1 przep isów  prawa łow k ek ieg ę  o ter 
m inach ochronnych  na zw ierzyn ę  podaje się do 
w iadom ości m yśliw ych , że w  m yśl dodatkow go 
rozporządzen ia  M inisterstw a R oln ictw a, po ,wa 
n ie  na d z ik ie  kaczki wolno rozpocząć w  roku 
bieżącym , podobn ie zresztą, jak w  roku zesz 
tym  w dniu 16 lip ea  (w torek ). W cześn ie jsze  
ro zp oczęc ie  po low an ia  n a  kaczki będzie n iedoz 
w olonem  po low an iem  w  czasie ochronnym  i 
oooiagn ie xa sobą odpow iedzia lność karną 

o:<J:o

Teaororzni maturzyści
KOFO. GIMNAZJUM HUM. Z JĘZ. WYKI..
P01.SKIM C. EPSZTEJNA I I. SZPAJZERA.

1) Abel W u lf;  2) Baibicka Estera; 3) Borsz- 
czewska L ia ; 4) B ro jdów n a M irjam : oj Daszew­
ski Abram , 6) D ereczyńska D w ejra , 7) Buber- 
szte jnów iid  \ na, 8! G icelterów na R asze l: 9' 
Goldański Berka; 10) G oldberg Abraham . 11) 
Gosidnd M atys; 12) G ra jew ów na Szejszana (Ro 
z a );  131 Gurancówna Zinaida 14) G urw iczów na 
Cha ja 15) Jonełowiciz M orduchaj; 16) K rezberg  
B ija sz ; 17) Lew ów n a Ester; 18i L iberm onów na 
Fryda.; il9) L ides Izaak- 20) M arkowicz.ówna 
F e jga ; 21i M azinówna D w e jra ; 22) P o laczek  I-ej 
b a ; 23) Segal Akrwa 24) Spiro M ichał; 2ó) Szejn  
km anów na Rachel 26) Szur Zelm an-Lejb  27) 
Soton ijanska T a jl ia ; 28) W o lfson ów u a  Tam ara; 
-29) Za jdsz-m irówna Nn! urn i ta.

U l U U U l i u l u i u u u u i u u u u l U U U .

Teatr Muzyczny ĄUTNIA* £
W ystępy zespołu  operetk i ►

pod  dvr. Z, W o jc ie ch o w sk iego  £

KRAINA UŚMIECHU |

Pożar na stacji 
w N. Wilejce

Dn a 3 bnu o god) 0,5 na teren ie stacji 
k o le jo w e j w  N ow e j W Ulejei <Vyibuchl jh j/ ji 
SpaJdu s ię  Hkładniea siana. Budynek by ł w-lai, 
ooseią t v i  k o le i tuano zaś należa ło  do  dostaw  
cj KJauznera W artość  spa lonego  budynku ob  
lalleza się na 5.000 zt., w artość spa lonego siana, 
•spow odu n ieobecność w łaśe lc ltła , nic ustalona.

Prayczjna pożaru —  niewyjaśniona

Na pomnik M arsia łH
'Na budow ę pom nika M arszałka Piłsud- 

sk ieg w W iln ie  zł z ło ż y ć  Danuta HiLte- 
rów na.

O f ia r y
—  Na Fundusz S łypen d ja łn j im M arszalka.

Nadesłano pocztą na fundrisiz S typend ja lny im  
M arszałka TO M  —  od K ółka p rzyrodn iczego  

■£> k lasy 7 k lasow ej szk. powsz. w  Sm orgon iach  
-—  3 złote 34 grozę.

: t e a t r  p o h u l a n k a , Dziś o g. s -to
-4

Przedstaw ien ie  zaw ieszone

TEATR^LETNI. —  Dziś o  go d z . 8.30 
do cenach  zn iżonych

HURRA j e s t  c h ł o p c z y k
Ostatnie  przedstawien ie

H U M O R
w  SZKOCKIEM BIURZE PODRÓŻY.

—  Chciałbym  jechać do A fryk i.
—  Czy m am  panu podać ocny b ij et ów  okrę> 

zow\-ch
—  iNie, chcę s ię ty lk o  dow iedzieć, na któ- 

rych okrętach o d lic za ją  pasażenom obrad pod
czas b órob y  m orsk ie j

Izba  Ro ln icza  op ra cow a ła  .szczegóło 
w y  p lan  budow y w W r ln te  e lew a to ra  i 
suszarni zbo żow e j .  Ł ą c zn ie  z z a m ie r zo ­
ną b u d o w ą  sk ła d ów  ztiotiowvch w  całytn 
szeregu  m ie js cow ośc i  na łe r en ie  w o je -  
wódz-tw w ileń sk iego  i n o w o g ró d zk ie g o  
koszty  tej tak p o tr zeb n e j  dla ro ln ic tw a
— i— w i i H W u m  mmiii—  11— i— ■

inwestyc j i  w yn iosą  ok. pó łto ra  m il jona  
złotyc ł i.  Kosz ty  sam ej b u d ow y  w  W i l ­
nie e lew a to ra  i suszarni ob l ic zon e  są na 
sumę przesz ło  900.000 z łotych.

S fe ry  ro ln icze  w szczęh  s taran ia  w 
Fundu j/u  P racy  w  sp ra w ie  uzyskan ia  
na ten cel k red y tów .

Z zoo

Pancern ik  l  m ałem i. w ugrodzie zoom gi cznym  w  Gle\iduud. staju U h lo.

KURJER SPORTOWY.

Brać wioślarska trenuje
Za  d w a  -dni, w n iedzie lę , w  T rok a ch  

stana na s tarc ie  m ię d z y n a ro d o w y c h  re ­
gał w ioś la rsk ich  na jlepsze  osady  p osz ­
c zegó ln ych  klubów- po lsk ich, k tóre  r y ­
w a l iz o w a ć  będą  z osadam i jednego , ale 
d o skon a łego  k lubu  n iem ieck iego ,  „G e r  
m an ia '  z K ró lew ca .

W o b e c  p rzy ja zdu  osad n iem ieck ich  
w szys tk ie  pozos ta łe  d robne  ryw a l iza c je ,  
jak  \\ dna z G rodnem  p ro w in c j i  z W a r ­
szaw ą, AZS . z W K S .  Ś m ig ły  i inne, stra 
c i łv  s w o ją  zasadn iczą  wartość , 'bo w y ł o ­
n ił  się jeden  w-ielki, w sp ó ln y  ce l źm o  
b i l i z o w a n ia  się prz.ec iwko w io ś la rzom  
K ró lew ca .

I  tak powsta ła  koa l ic ja  w io ś la r z y  
AZS. i W i ł .  T . W .,  k t ó r z y  ul w o rzy l i  r e ­
p rezen tacy jn ą  osadę ósem ki, ponadto 
AZS. p r o w a d z i  p ertrak tac je ,  żeby  w  
c zw ó rc e  m ó g ł  jechać d osk on a ły  w 10-

ślarz Grodna, M rozow sk i .
C iekaw e  jest rów n ie ż ,  jak i  os iągną 

w yn ik  w ioś la rze  „ S y r e n y "  w a rs za w sk ie j  
i co nam  pokaże  osada pań W a r  K lubu  
W >oślarek, k tóra  rok  roczn ie  s tartu je  w  
Trokach.

Szkoda w ie lka , że n ie  w p ły n ę ło  zg ło  
szenie n a js i ln ie js ze j  w Po ls c e  osady  W .  
T. W , N ie  trzeba  jednak  zapom inać , że 
w roku  u n ieg łym  w doskona łe j  fo rm ie  
b y ły  osady  G rodna  k tóre  w  t y m  sezonie  
p ie rw s z y  s w ó j  s tart m ie ć  będą w  T r o ­
kach

R ega ty  zap o w iad a ja  się w ięc  in tere 
sująco. In fo rm u ją  nas, że poc iąg i,  odcho 
d zące  7. W i ln a ,  z a t r z y m y w a ć  się będą w  
N. T roka ch .  P o n a d to  kuns'ować ibędą co  
k i lkanaśc ie  m inut autobusy P oc zą tek  
regat o godz. 12, kon iec  o 18-ej P o  r e g a ­
tach nastąp i u roczyste  ro zd an ie  nagród.

Dziś wyścigi konne
D zis ie jsze  w yśe ig i kon n e  rozpoczn ą s ię o 

godz. 15 konkursem  h ipp icznym  o tw arc ia  D o 
konkursu zg łoszonych  jest 31 koni. Startu ją na 
stępu jący je źd źcy ; por Grabiuński; ppor Kor 
bel, por Gątkiew iaz, por. Zakrzew sk i, kpt. Ey- 
smont, ppor. Szendziu larz, por Domański, por 
W iełłow .icz. po ” . Gili, por. Gongulski, rtm. Boh 
danow icz, ppor G ierattowski, ppor O kińczyc, 
rtm . Anton, rtm . Prosińsk i. ppor. H ryn k iew icz, 
por. Sediws, por. Cydrili ppor. W a lick i, por 
Jastrzębk iew icz, por. C ieplak, por Tetm ajer, 
por, Kosiński, por. D an ie iczyk . rtm, Druhoss ino 
i por P yrow icz.

P o  konkursie nastąpią gonitwy 
I. W o jsk o w y  b ieg  naprze ła j Korpusu O fic. 

3 D yz. Art. K onnej. Zapisanych 15 kon i
II. B ieg naprzeta j im 14 pik. uł. Jaztow ie 

kten Zapisanych 8 koni.
I I I  Steeple —  chase W o ro p u jew a  o nagrodę 

płk. K  W . P rzeździeck . ego Zapisanych  6 kon.

IV  W o jsk o w y  b ieg  naprze ła j im . 3 płk. szwo 
leżerów  Zapisanych 9 koni.

V. Steeple - chase O rpy o nagrody p. lgnące 
go Bohdanow icza. Zgłoszonych  8 koni

W  poszczególnych  b iegach startu ją u lubieńcy 
publiczności z por Goszczyńskim  rtm. Bohdano 
w iczem , por. Żelewskim , kpt. R ozw adow sk im , 
rtm . Uklińskim , rtm . K oc ie jow sk im , por. P an u  
m cm  i rtm. Prosińskim  na czele.

— o o o —

ffa lasiefficzuwna przybyła  
do Wa&zawy

W  dniu w czora jszym  Walaslewiezówna  
p rzy jecha ła  z Gdyni d o  W arszaw y W alasiew i- 
czów n a udula s ię  natychm iast d o  niewieściego 
obozu p rzedo lim p ijsk iego  na Bielanach

IR h N A  CARNERO .

Dziś. p rzyb yw a ją  do W iln a  na gościnne w y ­

stępy dobrze znani j  poprzedn ich  występów  i mi 

le zapisani w pam ięci W iln ian  Lu dw ik  

Sem polinski, n iezrów n an y od tw órca , Tom a­

sza niez.-wykle utalentowana i pełna -wdzię­

ku śpiewaczka* urocza Irena Carnero J. Soko­
łowska, .1. K ozłow ska i -Sulima.

D ziś w T ea trze  Letn im  w O grodzie Bernar 

dyńskim  odlbędzie się p ierw szy występ  sympa 
tycznych  gości

AA wstawiana będzie w ie lka  inauguracyjna re 

w ja  w  >2 rzęściach  i 18 obrazach p. t. „\A”ita jo ie  
nam ".

Sądzim y, że te.n doskonały zespół rew jo wy 

c ieszyć si będzie dużem pow odzen iem  i teatr 
w ogrodzie  Bernardy ńskiin stale po b rzegi bę 

d zie  zapełn iony. 

i B M H H M l

R A D  JO
W I L N O

C Z W A R T E K , dnia 4 1 pca 1935~r

6.30- P ieśń; 6.36- G im nastyka: 6 50: M uzyka; 
7.20: D zienn ik  poranny; Pogadanka sportow o- 
turystyczna; M uzyka; 8.20: Pr.sgram dzienn y;
8.25: G iełda ro ln icza: 11.57: Czas; 12.00: H ejna ł; 
12.03: Kom . m et.; 12.03: Dz e in ik  połudn iow y; 
12 15: Z tper A7erd iego  (p ły ty ); 13.00: Chw ilka 
dla kob iet: 13.05: K oncert m andolin istów  ..H e j­
nał' 13.25: Zyc ie  artystyczne i kulturaJne m ia ­
sta; 15.30: M uzyka popularna (p ły ty ); 16.00: L i 
piec na niebie i na ziem i —  pog. dla d zieci; 
H 15: Sekstet kam eralny N in v  M ańskie j; 16 50 
Codzienny odcinek p rozy ; 17.00: D!a naszych le t 
nisk i u zdrow isk : 18.00: Książka i w iedza —  
prace h istoryczne o J óze fie  P iłsudskun“ p ro f. 

H enryk  M ościck i; 18.10 Minuta poezji —  W ie r  
sze Tadeusza Łopa lew sk iego ; 18 15: Cala Polska 
śpiewo —  koncert chóru koła m łodzieży  ludo- 

• w e j z Zaborow a ; 18.30: L itew sk i odczy t ekon o ­
m iczny: 18 40 Chw ilka społeczna; 18.45: G.
Haendeł —  k on cert; ' 19.05; P rogram  na p iątek. 
19.15: K oncert rek lam ow y; 19.30: Pa jką  w  m u­
zyce; 19.50- F e lje łon  aktualny, 20.00- Jak 9pę*: 
dzić św ięto? 20.10 K oncert m uzyki aanc-ykań- 
sk ie j; 20.45: Dzienn ik  w iec zo rn y ; 20.50: Ó braz 
ai z życ ia  daw nej i współczesnej Polsk i 21.00- 
wwadrans staropolsk i —  stare p iosenki w wyk. 
T eo fila  T rzc iń sk iego ; 21.15 Zapom niane w a lce  
-o d eg ra  Jan Zyński; 21.30: Słuch. p. t Czy 

pó jd zie  ze  m ną na ry b ę " ;  22.00 AATadomości 
ci sportow e; 22 06: AVil. w iadom ości sportowe 
22.10 Mała Ork P . R .; 23 00 Kom  met.; 23.05 
D. c. M ałej Ork. IP. R.

P IĄ T E K , dn, 5 lip ca  1935 r 

6,30 Audycja poranną. 8,20 Program  dizien 
ny 8.25: G iełda ro ln icza  11.57: Czas. 12 00- H e j 
nał 12,03: Wiiad. m eteor. 12,05: D zień poł —  
12.15: Koncert dla naszych letnisk i uzdrow isk . 
13.00: C hw ilka d la  kobiet. 13.05: D. c. koncertu. 
1.3.30: Z rynku pracy. 15,15: Aud. d la dz»ec i: 
..P oezy ta jim  sob ie". 15.25- Zyc ie  a.rt. i kultur 
miasta. 15 30- K oncert łih ón i ..Esben". 16.00: 
„S .ońce —  źród ło  zd row ia  i ch o rob y " — odczvt 
16.15: Koncert 16 35: Pogaw ędka dla chorych 
ks. M. Rękasa. 16,50: Codzienny odcinek  p rozy  
17,00: R ec ita l fo r tep  R ity  Zausmer,. 17.20: Kon  
cert ork iestry kam era lne j 18.00: R eportaż z 
sypania Kopca na Sowińcu. 18.13: Cała Po l
ska śp iew a " — koncert chóru. 18,30: ,,AV św ie t 
le ram py " —  now ości teatralne. 18 45 M uzyka 
ja zzow a  (p ły ty ). 19,05- P rogr. na sobotę. 19,15- 
K oncert rek lam ow y. 19.30: M in ia tu ry kw arte ­
towe 19,50: M on o log  w eso ły  Mairjana Hem ara. 
20.00: A u dycja  pogodna. 20 10: M elod je u lubio 
nych operetek  (p ły ty ' 20.45: D zienn ik  w ieczór 
ny. 20.55: ..Obrazki z życia  daw nej i współcz. 
Polsk i 21.00- K oncert sym fon iczn y. 22.00 
W iad . sport. 22.06. AVil. w iad . sport 22.10 Kon 
\V5ad. sport 22 06 AA7il. w iad. sport. 22.10: Kon 
Z francuskiego kabaretu  (p łyty)

Silna flota powietrzna - 
nailepszą obroną granic.

Symoaiyczni geście
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K R O N I K A
Czw artek

I
L i p i e c

Dziś: Jana K a lasan tego  W 

Jutro: A n ton ie go  Zakkarja W.

W sch ód  s łońca -g o d z .  2 m. 51 

ża ch ó d  s łoń ca— go d z  7 m. 55

Spostrzeżenia Zakładu Meteurologji U S. B 
w Wilnie z dnia 3.VI. 1935 r.
C iśn ien ie 761 
Tem p  średnia +  23 
Tem p. najiy. +  28 
Tem p najn +  15 
Opad —
W ia tr : pohidn.Hzachodni 
Tcmd. bar.: spadek 
U w agi: poogdn ie

—  Przepow iedn ia, pogody do  w ieczoru -1 lip 
ca 1935 roku.:

Zachm urzen ie zm ienne, gd zien iegdzie  przelot 
ne deszcze i bunze.

■Chłodniej.
Um iarkow ane w ia try  z zachodu i potnocno- 

zachodu.

Dziś dyżu ru ją  aptek i:

1. Mir jska (W ileń sk a  23) ; 2) C tiom iczew- 
sk iego  (W . Pohulaka 25); 3) Chrościck iego (Ost­
robram ska 28); 4) F ilem on ow icza  (W ie lk a  29) 
oraz wszystk ie apteki na przedm ieściu .

O S O B IS T A
—  Naczelnik w ydziału  Zdrów  ia W i ­

leńskiego Urzędu W o jew ódzk iego , dr.
H en ryk  Rudzińsk i, zos la ł  od zn aczon y  
k r z y ż em  k om a n d orsk im  trzec iego  stop 
rira o rderu  ju gos łow iańsk iego  św. Sawy.

M IE J S K A

1 —  R1 CH P O P U L A C Y J N Y
—  Zarejestrow ane u ro d z in }:  1) Tarakińska 

Ita: 2) Adelaon Salom on; 3) Rom ę j ko Janina; 4) 
W iśn iew sk i Zenon —  Stanisław ; 5) Sw irska Ry- 
w a ; 6) P rok op ow icz  Zb ign iew  —  Zygm unt; 7) 
Kaczyńska Teresa —  Franciszka, 8) Paw te i Je 
rzy.

Zaślubiny: Roubianka W anda —  A leksiń 
ski W ła d ys ław ; 2) Lew in  lta  —- K op e lew icz No 
set: 3) R ynk iew iczów n a Olga —  Szakałin is P io tr ;
4) Nans Eugemja —  Jusiew icz Juljan

—  Zgon y: 1) P iw o w a rczyk  Jan, robotn ik  7>2 
lat; 2) Binkuński W ładystaw  5 la l; 3) Lew-n Mai 
ka 7 lat; 4) Rudakisówna Bernadetta. 2 lata; ó) 
W izen h erg  SoTa, 46. lat

—  P rzyb y li do W iln a : HoteJ St. G eorges: 1) Si 
gyrd  Prokopp; 2) K rab icka Franciszka; 3) Eyna 
row icz W anda 4) lir .  Uutten Czapski Um eri:
5) B ittner Joachim  6 D obrzyński Bernard ; 7) 
Bronow ski W ito ld ; 8) Ja fow iedzk i G erhardt; 9) 
Frydm an iN ikodem : 101 ks. Budro: 11) I.is ierk i

Juljan: 12) Baldie D enise; 13) tuż. Gosiewski* Fe 
liks; 14 Cybulski Ben jam in : 15) Pałasiński Rom.; 
16) W oycick a  Z o fja ; 17) T iire/ y iiow icz  Stanisł 
aw ; 18) Kostecki E dw ard : ł9) Zaleski Tadeusz; 
20 NnJęaz Stanisław: 21) K rantz Edw ard ; 22) puł 
kow n ik  P lisow sk i K azim ierz ; 23) Ił a pupo rt lzra  
el; 24) m jr fhytarowski W łod zim ie rz .

—»  Budow a 3 basenów  rybaekieh. F lu i­
du ■ P racy w yasygn ow a ł W iln u  13 000 złotych  
na budowę trzech basenów rybackich. Posiada 
nie takich  basenów  p ozw o li na p rzecliow yw a 
ni< w ięk sze j ilości żyw e j rybv, <o wołioc duże 
go popytu na rybę w  W iln ie  jest dla miasta 
sprawą p ierw szorzędn e j wagi.

—  3.000 be/.robotnyeli zatrudnia Fundusz 
Pracy. P rzeszło  1000 bezrobotnych  zatrudnia 
obecnie Fundusz P racy  na terenie w o jew ództw a 
w ileńsk iego, w tem 1500 osób zatrudn ionych  
jest na terenie m. W ilna.

—  ‘UL. SUBOCZ Z A M K N IĘ T A  D LA RUCHU 
K O ŁO W E G O . W zw iązku z rozpoczętem i przez 
Zarząd M iejski W iln a  robotam i p rzy  regulacji 
jezdni na ul. Subocz z diniem 2 lipca r. b ubea 
ta została zam knięta d la ruchu kołow ego , na od 
cinku od u l.K rzyw e K o ło  do zaułka Pop ław sk ie 
go. Objazd odbyw ać się m oże  na ul. Boibruiską 
przez ul. Rossa i W itebską, łub p rzez zaułek Po 
(iławski, » Ł  Pop ław ską i K rzyw e  Koło .

/  K O I . f  i

—  79 pasażerów  ,,na. gapę“ . W  ciągu ubiegło 
go m iesiąca na teren ie W ileń sk ie j D yrekcji Ko 
le jow e j izatrym ano 79 osób, usiłujących p rze je ­
chać ko le ją  na ,gap<;“

P R A S O W A

K O N F IS K A T A  ,,S Ł O W A ". Starosta
G rodzki W ileń sk i za rządz ił w czo ra j z a ję ­
cie czasopism a ,,Słowu“  oraz jego  p row in c jo  
nalnych wydań dopatru jąc się w  treści artykułu 
wstępnego, om aw ia jącego  ustawę rybacką i dzia 
łalność w ładz, cech przestępstwa z art. 170 k k.

SPRAW Y SZKOLNA
—  N ow y inspektor szko ln y na pow  <1/' śn i cii 

ski. D otychczasow y inspektor szkolny na pow 
dziśuieński p. Stanisław K aczorow ski, rozpoczą ł 
urlop z k tórego według kursujących pogłosek 
nie pow róci na za jm ow an e  .stanowisko. Na jego  
m iejsce zosta ł d elegow any inspektor s/ko!nv 
z /Nowogródka p. Stanisław Chruściel k tóry  już 
rozpoczą ł urzędowanie.

R Ó Ż N I

—  U K A R A N Y  W R Ó G  B R O N I P A LN E J . Sta 
rostw o grodzk ie skazało w czo ra j na karę grzyw­
ny z zam ianą na areszt Szm neła Szapiro, zam. 
przy ul. L ip ów k a  28. Szapiro u jęty  został na go 
rącym  uczynku zryw an ia  a fiszów  w zyw a jących  
do wzięcia  udziału w  im prezie strzeleck ie j p. n, 
, 10 strza łów  ku chw ale O jczyzn y '1.

—  1112 p rotoku łów  karnych w  ciągu m iis lą

ea. \ ciągu ubiegłego m iesięea p o lic ja  sporzą­
dziła  1112 p ro toko łów  za róż.nego rodizaju w y ­
kroczen ia adm in istracyjne W ięk szą  część proto 
kułów  sporządzono za op ils tw o i zak łócen ie  po 
rządku publicznego, iza p izdę z nadm ierną szyb 
kością po ulicach m iasta, za m eośw ietlan ie  k ia 
lek -schodowych i t. p.

Lustracja sanitarna fab ryk  j w y tw órn i 
wody i lenuniiufly. Ostatnio p rzeprow adzona zo 
stała lustracja fabryk  i w y tw ó rn i w ody sodowej, 
lem oniady, kwasu rozlew n i p iw a  i t p W łaśc i 
c ie li k ilku  w y tw órn i pociągn ięto  od odpow edzia l 
iiości karnej za stw ierdzone braki i n iedokład ­
ności w  d ziedzin ie  sanitarnej.

—  Skauci estońscy w  W  ilnie. —  W  dniu 8 
bin. p rzyb yw a ją  do W iln a  harcerze polscy i ska 
uci estońscy z Ta llina. H arcerze  polscy i dele 
gneja skautów estońskich, po jedn odn iow ym  po 
bycie  w W iln ie  udaje się na zlot harcerski do 
Spały.

I.udzie chorzy  uu kam ien ie żó łc iow e i n erko­
w e jak  rów n ież i na kam icę pęcherzow ą, na 
nadm ierne w ytw arzan ie  się kwasu m oczow ego  
i a rtre lyzn i pow inn i regu low ać funkcję kiszek, 
stosując naturalną wodę gorzką  Fra/nei.szJia- 
Józefa . P y ta jc ie  się lekarzy.

Na wileńskim bruku
DAATE O F IA R Y  N A  FA B R Y G E  „ B A Ł T Y K 4.
(h iegd a j w (lieeząiiidy, .^flśsznąere.s G hojljm  ', 

przy u licy  K ijow sk ie j, zm arli uaskutek silnych 
poparzeń, odn iesionych  w  czasie wybuchu w fa 
bry ce ,,B a łtyk ", m a jster te j fab ryk i. Hans f a jf, 
pochodzący z R ygi, lal 47 oraz robotn ik, P aw e ł 
B ednam w iez, 58 la t

W czo ra j odb y ł się pogrzeb  o fia r  tragicznego 
wybuchu. (<■)

ZA M A C H  SAM OBÓJCZY.

Do szp ita la  św. Jakuba dostarczono w czora j 
n ie jaką  W ik to r ię  K lim aszew ską ( K .dupska uli 
ca 6). Ustalono, że K lim aszewska targnęła się 
na sw o je  życie , za żyw a jąc  w iększej daw k i jody­
ny, zm ieszanej z  eseneją netowa. (c )

Giełaa zbożowo -towarowa 
i hriarska w Wilnie

z dn ia  3 lipca 1935 r.
Z+.mj xa tow ar średniej hand low ej J tto ie l,  p>- 
jrtet W iln o , z iem iop łod y  —  w ładunkach w «-  

t ooowtcK, mąka i otręby —  w mniejaz. ilość.
w  x ło ty c h  ta  I 3 (100 a r i i  len  — za ' 0CC kią.

Ł  j  x o 1 atandart 700 f/l 12,50 12.—
11 670 1 i -75 11.25

PaacMica 1 745 17.— 17.50
11 720 16.50 17. -

ję c zm ień I 655 .  (k a .a . ) 14 50 15.—
« 11 625 • ■ 14 - 14.50

D w i e . I 490 • 14.50 15.—
11 470 13.50 14 —

J r / k . 1 630 „ — 1
•> 1) 600 (, —

Lu b in  nir•b ie . l t i 8 — 8.50

Teatr ! muzyka
T E A T R  M IE JS K I P O H U L A N K A

—  Uw aga! —  ,.H urra jest ch łopczyk  —  w 
T ea trze  na Pohu lance. Spow odu dużego  pow o­
dzenia kom edji „H u rra  jest ch łopczyk  —  w id o  
w isko to zos ta ji p rzen iesione do Teatru  na P o  
lm lnnoe. Są to trzy ostatnie przedstaw ien ia te j 
arcyw eso łe j farsy —  w doskonalen i w ykonan iu  
całego zespołu, z T. .Suchecką, E. Sciborow ą. 
K. .Dejiuiow iczeni i M. W ęgrzyn em  na c/ele, 
dziś, 4 lipea, ju tro  5 lipca i p-ojutrze 6 lipca o  
godz. 8 30 w iecz. Ceny zniżone

M IE J S K I T E A T R  L E T N I W  O G R O D ZIE  
PO -B LR N AR D YN S K LA I

—  V »ystępy Zespołu L . SeraptdińsL ego. —  
Dziś w  czw artek  dnia 4 b. m. o godz. 8.30 w 
p ierw szy gościnny w ystęp  Zes(Kiłu Artystów w 
osobach - J Sokołow sk ie j. I. t  arnero. ,[ K oz 
łow sk ie j, L . Sem polińskiego, J Sulim y Jaszczoł 
ta, pod kier. art. Ludw ika Sem polińsk iego, w 
w kdkiej inauguracy jne j rew ji (w  2 częściach. 
18 obrazach ) p. t. \VRT A J C IE  N AM W  progra 
niie na jnowsze p rzebo je  p iosenek, skaetche, ba 
Jot u uroczych  g ir's . —  Eomterencieur —  J. Su 
lim a-Jaszczołt. D ekoracje  —  B. \\ agner. ZniżJd 
(25 proc. i 33 proc.) w ażn *. Kupony b ile ty  bez 
pf itne — i nieważne.

PR E M JE B A  AA T E A T R Z E  N A  BOHU L A N C E

Zapow ied zian a  p rem jera  kom ed ji „Godzien 
n ie -o 5-cj'ł , .spowodu n iezw yk łego  p ow odzen ia  
„H u n a  jest ch łopczyk  ' —  prze łożona zosta je  
na w torek  dnia 9 bm. ceny zniżone,

P A R K  IM . G EN. Z E L IG O W ,>KIEg O —  
JAZZ  R A M ,.

Dziś w c zw a rte ! dn ia  4 bm. po raz drugi 
w esoły w ieczó r m uzyk i jazzbandow  ej w  w yko 
nanii! ork iestry, ze  współudzia łem  ip iew ak ow  
oper. AA'. H allora  i L . W ejnówm y. P oczą tek  c- 
godz. 8.35 w W stęp  25 gr.

T E A T R  „REAAJA-

Diziś 4 lip ca  —  „M am a n ie p o zw a la " —  pro 
grum rew jo w y  w w ykonan iu  Zgorzełsk ie j, P ią ł  
k ow sa ie j, T r io  C zerpan o ff, O rdęg i i Kam niskie
go.

C odzienn ie  2 przedstaw ien ia o g 6.30 i 9,15 w

H U M O R
AA G IM N A Z JU M  K U P IE C K IE M

—  Co to jest szew iot?
•—  N ie  w iem  pan ie p ro fesor/e
—  A z  czego zrob ion e  są tw o je  spodn ef?
—  Ze  starych  spiKłni m o jego  o jca , panie pro­

fesorze.

IN A AA L ID A .

Sędzin: —  Pani chce m i tut ij m ów ić , żc mąż 
pani, zupełny inw alida , pan:ą b ił?

O skarżyc ie lka : K iedy bójka  się rozpo­
częła panie sędzio, m ąż m ój jeszcze  n ie  by, 
inwalidą.

n  h  M  I Premjera. Sala dobrze wentylowana. N a jlep sze  2 film y w l  m p rogram ie

— -41 P O T  i P A T A C H O N
w najlepsz. icn f ilm ie  j A K O  J A Z Z B A N D Y S C I U w aga! Po raz pierwszy m ó w io n y  po n iem iecku  
O l D f l C T D J i r U  M C l f  C W  I I  N j jp o tę ż n ie j 'm  v : i  »c ia  z naje legan is/ym  
“ I ~ U  1  I  l i f ł l  r  r I C i i  J  I  « \ l ł  C ow -B oyem  T ym e m  Ty lerem  w ro li ty iu low ej 
CENY Z N IŻ O N E : Balkon na wszystkie seanse 25 gr., Parter od 54 gr. oczątek o  god z. 4 ej

E A F I  I  J tśi I D z i ś .  CENV Z N IŻ O N E ' D zienne od  25 gr.. W iec »o row e  od 45 gr.

*  I N a jw ese lszy  film  sezonu produkcji eu rop ejsk ie i 1935 roku p. t.

BUSTF.R ROZDAJE MILJ0NY
W  roli gł. n iezrów nany król kom ików  B U S T E R  K EA T O N . Nad program : A KTU A LJA .

OGNISKO Dziś. /Arcydzieło film ow e , ods łan ia jące  duszę kobiety, która znała tylko 
m iłość i 
pośw ię- 
cen ie  p. t,

W  ro lach  głównych: M argare t Su lla van  i John B o le s-
Nad program - D odatk i dźw iękow e . Początek  seansów  o  g 6-ej, w n iedz. i św. o  4-e pp

.1CIU I K 1 I 11 U Ant Cj UUotulllOj(4A.C U U IAUDICiy| fAlUI u ŻŁIutu l \ l"W

Zaledwie wczoraj

KAŻDE OGŁOSZENIE
najskutecrniejazą p om ocą jeat tym, 

którzy ogłasza ją  aię w y ł ą c z n i c  
w na j p o c  ż y t n i  e i  n e r o  p i ś m i e

„ K U R J E R  W I L E Ń S K I i i

Młodzieniec
ze średn iem  wykształ­
cen iem  poszuku je ja ­
k ie jko lw iek  pracy lub 
korepetycyj. za skrom  
ne w ynagrodzen ie  i na 
bardzo dogod n ych  w a­
runkach. Łaskaw e o fe r ­
ty do adm iri. „K u rje ra ” 

pod „S u m ien n ość ’"

Tapicer
i dekorator

przyjm uje obstalunki 
w s z e ^ ie g o  rodzaju  m e ­
bli, w chodzących  w za ­
kres tap icers 'w a , oraz 
odnaw ia stare W yko­
nan ie so lidne, ceny n i­
skie — Bonifraterska 8 
m. 2. Wł. K on is iew icz

s i o ^

L z f e g  aar t i—  - .
*AaB.lLZ^M.-Fł>ąM...AI>.K'-, FALSKI WAKSZ*wA

DOK TOR

Woifson
C h oroby »kóruc, went 
rycznc i m o c io p łc io w t
W ile ń sk a  7, tel. 10-67
Przyjm . od 9— 1 i 4— 8

D O K TO R

Zaurman
choroby weneryczne, 

•korne i m o c to p ic io w *
Szopena  3f t e l .  20-74
Przyjm . od 12— 2 i 4— 8

D O K TO R

tHumowicz
C h oroby w eneryczne, 

•korne i m oczop łc iow * 
W ie lk a  21, tel. 9-21

Prryim , od 9— 1 i 3— 7 
w n ied zie le  9 —  1

Poszukuję 
letnisko

] — 2 p ok o je  z kuchnią 
w m ie jscow ośc i •uchej, 
] » • ,  rzeka, je z io ro  Bez 
utrzymania. D ogodna
kom unikacja. O d le f lo ś ć  
od W ilnn  20— 50 kim. 
nie dalej O ferty  do 
admin, „K uriera  W ih "

D O K T Ó R

ZYGMUNT
KUDREWIC2
Chor. w fB fiy cT ,, syfilis 
skórne i m oczop łc iow e
Zamkowa 15, tel. 1961
Przyjm . od 8— 1 i 3— 8

a k u s z e r k a

te  litem
Przrjianis od 9 —- ? ** 
•I. J. Jasińskiego 5-21
ójt O fiarne} (abok  Sada

Kupię »ódź 
motorową

za gotow kg. O ferty  do 
adm in . „K u rjera  Wil 

pod  „C e n a ”

Samochód
5-cioosobo'wy (k a re ta ). 
m arki „B e r lie t "  b tanio 
do sprzedania. D zielna 
40- -1, m iędzy 5 —  6.

C E R A T A ,
l iro le u rr ,  brezent, 

sienn ik i, wyroby 
gu m ow e —  poleca  
„ C E R f l T G U M ” 

ul. Rudnicka 2

Letnisko
w ładnym  zacisznym  
zacisznym  dworku do 
w yna jęc ia  kJita pokoi 
z  ca łod  tiennem b. d »- 
brem  u trzrm m ifm  za
2 zł. 70 gr dziennie 
S tół b. ob fiiy , moc ja ­
gód , N ieskrępo wsm e 
sw obodn ie  i b rnilo, 
Sm aczny i spokojny o d ­
poczynek . S re zrgó ły  o 
sob iście . A d res  i trlc- 
fon w admin Kuriera*

£ Solidnym
L O K A T O R O M

Do w yna jęc ia  2 pok 
m ieszkanie z w ygodam i, 
słoneczne, don  te le f 

Nr. 11-80.

Młtiszkama
3 —  4 —  5 poko|owe ze 
w sze lk iem i w yqodam i 

Sklep/, składy 
ul. S zopen a 3

Kupię pompę
kaliforn ijską lezącą, a 
także m otor e 'ek tryczny 
na zm ienny p rąd  o  s ile 
1 km . H dresow ać do 
adm  „K urje-a  W ilens.” 

pod  .P o m p a ”

K O R K I
w ieczne i h ig ien iczne 
d o  term osów  do naby­
cia wylączn-e w firm ie  
H e rm a n  S z u r  I S -k a  

ul. N iem iecka 3

Kawiarma-Bar
„IS K R fl*  M ickiew icza 2B 
w yda je  tanie i sm aczne 
śn iadan ia  — ob iady  — 

kolacje

Fty7|ern»a
A d a m a  M i c k i e w i c z a

G o len ie  . .
S trzeżen ie
O ndulacja

20
30
50

ZguDloną
kartą rowerową, wyd. 
p rzez Zarzad M ieiski m . 
W/Ina na im ę S. K lok , 

unieważni? sią

Maszynistka
P O S Z U K U J E  P O S A D Y  

jak r ó w n i e ż  m o ż e  by fr  
a n ga żo w a n a  do  biura na 
t e r m in o w ą  pracę .  w v k o -  
nuię r ó ż n e  p r a c e  w  d o ­
mu p o  b. n isk ich  cen a ch  
Ł a s k a w e  o fe r ty  do  adm. 
.K u r j e ra  W i l e ń a k ie g © *  

p o d  .M a s z y n is tk a *

w łada jęz. niem- i s q ( m 
poszukuje od p o w ied n ie j 
pracy. Z .g ło tz . do adm i­
nistracji .K u riera  W il,* 

dla Daniela

DOMEK nmrowaiiy
d w u m ie s z k a n io w y

d o  sp r z e d a n ia  tan ie*
W iadom ości Jagielloó- 

«ka 16— 9, czyteln ia  
od godz. 11 do 18*ej

P C
S F R ZE D A M  T A N IO
przy  ul. W iw u ln iiie fo . 

500—  100C m !.
M i  " t  Szulc 

ul- Sm oleńakt 8

R ED AKCJA i A D M IN IS T R A C J A : AA lino, Bisk. Bandursk iego 4. T e le fo n y  R edakcji 79, Adm inistr 99. R edaktor naczelny p rzy jm u je  od g. 2— 3 ppoł. Sekretarz redakc ji p rzy jm u je  od g . I — 3 pp. 
Adm in istracja czynna od g. 91/,— 31/, PpoL R ękop isów  R edakcja  n ie zw raca . D yrek to r w ydaw n ictw a  p rzy jm u je  od  g. 1— 2 ppoł. O głoszen ia są p rzy jm ow a n e : ed godz 9 ‘/,— 3*/i 1 7— •  w,tcŁ

Konto czekow e P. K. O. nr, 80.750. D rukarn ia —  ni. Bisk. R andurskiego 4, te le fon  3-40.
CE NA P R E N U M E R A T Y  m iesięczn ie z odnoszeniem  oo  dom u lub przesyłką pocztow ą i dodatk iem  książkow ym  3 zł., z odb iorem  w  adm in istr. bez dodatku ksią żkow ego  2 zł. 60 gi , zagranicą fc zł- 
CE NA O G LO S ZE S . Za w iersz m ilim etr, p rzed  tekstem —  75 g r „  w  tekście 60 gr., za tekst. 30 gr , kron ika rednkc. i kom un ika ty —  60 gr. za  w iersz jednoszp.. ogłosz. m ieszk ań .—  10 gr za w u r s t  
Dy tych cen dolicza  się za og łoszen ia  cy frow e  i tabelaryczne 50% . Dla poszuku jących pracy 50% zn iżki. Układ ogłoszeń  w  ttkśc ie  4-ro łam ow y, za tekstem  8-m io łam ow y. Adm in istracja  za­

strzega sob i" p raw o zm iany term inu druku ogłoszeń i nie p iz\ jm u je  zastrzeżeń  m iejsca.

W ydaw n ictw o  -K u rie r  W ileń sk i1* Sn, z o. o. D ru k  y.iiu y "  W i l n n  n i  R isk .  H nnrin rsk ipnn  4. i, L  3-40. R e d a k t o r  ru in. W i t o l d  K i ‘ ł k i ł .


